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SKRÓCENIE LAT PRACY
czy skrócenie czasu pracy.

Bezrobocie — największa klęska 
współczesnego życia, zaprząta nieustan­
nie "Trysły uczonych ekonomistów, po­
lityków  i działaczy społecznych.

Ostatnio na czoło zagadnienia wy­
sunęła się sprawa bezrobocia młodzie­
ży. Troska o los młodzieży, o jej zdro­
wie, demoralizację psychiczną i moral­
ną zaczyna coraz bardziej zaprzątać 
umysły. Sprawa ta wzbudza zaintere­
sowanie pod bardzo różnorodnym ką­
tem widzenia.

Źe sprawa bezrobocia młodzieży 
przeniknęła do świadomości powszech­
nej, dowodzi tego fakt postawienia jej 
na porządku dziennym sesji Międzyna­
rodowego Biura Pracy w r. 1935

Bawiący w tych dniach w Polsce 
przedstawiciel Międzynarodowego B iu ­
ra Pracy, w wywiadzie prasowym, pod­
kreślił to zagadnienie, podnosząc, że 
na plan pierwszy walki z bezrobociem 
młodzieży wysuwają się projekty prze­
dłużenia okresu szkolnego, zatrzymania 
młodzieży dłużej, niż dotychczas na ła­
wie szkolnej. Łącznie z tern rozpatruje 
się propozycje podwyższenia granicy 
wieku dopuszczenia młodzieży do pra­
cy zawodowej. Tym sposobem opóźnio 
ny byłby wpływ młodzieży do warszta­
tów pracy, a z drugiej strony młodzież 
ta zyskiwałaby na wykształceniu i roz­
woju

Powodując się tym właśnie ostatnio 
zacytowanym zasadniczym względem, 
inspekcja pracy w Polsce, niezależnie 
od obecnej ujemnej konjunktury, już 
w* r. 1928 wysunęła postulat przedłu­
żenia obowiązku szkolnego z lat 14-tu 
do 15-tu i zrównania w ten sposób wie­
ku kończenia nauki z wiekiem rozpo­
czynania pracy zarobkowej.

W r. ub. Francja zrealizowała już 
projekt analogiczny, przedłużając wiek 
szkolny dzieci z lat 13-tu do lat 14-tu. 
Ciekawe jest, źe problemat, słuszny 
pod każdym względem i wysunięty już 
dawno z innych zupełnie motywów, za 
czyna się obecnie rozszerzać w form ie 
projektu skrócenia lat pracy robo tn i­
ków wogóle (wcześniejszego je j koń­
czenia) i wiązać się ze sprawą bezro­
bocia.

Zapewne praca starych zupełnie ro­
botników, jakich czasem spotyka się w 
zakładach pracy nie jest pod żadnym 
względem słuszną. Nie są oni zdolni 
do wydajnej pracy, zajmują miejsce in ­
nym, bardziej odpowiednim pracowni­
kom, a co najważniejsza — należy im 
się zasłużony odpoczynek po szeregu 
lat nieustannej ciężkiej pracy. Przed u- 
sunięciem ich jednak z zakładów pra­
cy, trzeba im dać możność utrzymania, 
zapewnić właściwe ubezpieczenie na 
starość.

Dla uzasadnienia skrócenia lat pra­
cy posługuje się przemysł argumen­
tem konieczności, wynikłych z olbrzy­
mich postępów techniki.

Natomiast równocześnie pomija się 
zupełnie inną drogę zwiększenia stanu 
zatrudnienia — powszechnego skraca­
nia czasu pracy, równolegle do rozwo-
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przyjmajc od 9 — 1 i od 3 - 7  wie­

czorem. V  niedziele i świata 
od 10—2 po poładnia.

ju techniki przemysłowej.
Wprawdzie może kapitał straciłby 

narazie przy takiej reformie, amortyza­
cja bowiem sum, włożonych w maszy­

ny, postępowałaby wolniej. I tu zapew 
ne leży przyczyna, czemu zasada ta 
jest tak niepopularną w przemyśle.

file  czy kapitał nie zyskałby więcej 
przez zwiększenie wkrótce znacznie 
rzeszy konsumentów produktów prze­
mysłowych?

F\ może byłoby to tylko odjęcie 
nadmiernego zysku i tą drogą równa­
nie stopniowo rozbieżności społecznych.

Niemcy zwlekają z odpowiedzią.
BERLIN. Wręczenie odpowiedzi nie­

mieckiej na francuski aide-memoire zo­
stało odłożone. W kołach oficjalnych o- 
świadczono, że dotąd nie zostało ukoń­
czone badanie memorjału francuskiego 

Niemcy byłyby skłonne zawrzeć od­
powiedni pakt, ale pod warunkiem, że 
zostałyby skasowane niekorzystne dla 
Rzeszy klauzule paktu w Locarno i pak­
tu Kelloga oraz artykuły 42 i 43 Trakta­
tu Wersalskiego, zabraniające posiadania 
garnizonów i fortyfikacyj na lewym brze­
gu Renu.

Koła polityczne niemieckie podkre­
ślają, że żadna z sugestyj, które stano­
wią właściwą treść francusko aide-me­

moire, nie nadaje się do przyjęcia dla 
hitlerowców, którzy w dalszym ciągu 
podtrzymują swe żądania natychmiasto­
wej praktycznej równości praw.

Jak wiadomo, Rzesza uważałaby za 
dopuszalną kontrolę, o ile stosowałaby 
s!ę ona do wszystkich państw. Jednak 
Niemcy nie będą się uchylać od dysku­
sji na ten temat, gdyż w ich oczywi­
stym interesie leży unikanie wrażenia, 
jakie wywołałoby zerwanie oraz przew­
lekanie negocjacji, podczas których Rze­
sza posiada swobodę działania. Rzesza 
korzysta z tej swobody dla przeprowa­
dzenia uzbrojenia, czego zresztą nie u- 
krywają kierownicy polityki niemieckiej.

Warunek stabilizacji w Europie.
PARYŻ. Duża doniosłość, przywiązy­

wana przez francuskie kołe oficjalne do 
rozmowy min. Becka z ambasadorem 
francuskim Laroche w Warszawie i min. 
Paul Boncoura z ambasadorem polskim 
Chłapowskim w Paryżu świadczą o wy­
siłkach, jakie rząd francuski dokonuje, 
aby uzgodnić stanowisko Polski ze sta­
nowiskiem Francji i Małej Ententy przed 
zbliżającą się konferencją w Genewie.

Mimo informacyjnego charakteru roz­
mowy min. Paul Boncoura z ambasado­
rem Chłapowskim, stojący blisko rządu 
„P etit Parisien" widzi w niej związek z 
ostatnią wizytą min. Benesza w Paryżu,

której następstwem było nowe zaciśnie- 
nie węzłów przyjaźni między Francją i 
Małą Ententą. W tutejszych kołach po­
litycznych, jak i w prasie ścisły kontakt 
Polski z Francją i Małą Ententą wska­
zywany jest jako jeden z pierwszych sta 
bilizacji w Europie. Dla zilustrowania 
tutejszych nastrojów nastrojów warto 
przytoczyć znamienny fakt, że znany 
z antypolskich wystąpień „Notre Temps” 
zamieszcza dziś artykuł, zatytułowany 
„Pąryż rozmawia z Warszawą” utrzyma­
ny mimo szeregu niedokładności w spo­
kojnym tonie.

Skandaliczna budowa
fo r iy fik a c y j francuskich.

PARYŻ. Fortyfikacje na wschodniej 
granicy Francji, przygotowane z taką 
starannością i wielkim nakładem kapi­
tału w rzeczywistości wzniesione zostały 
niedbale i wykazują mnóstwo błędów.

Mury i wieże strzelnicze, których 
grubość według planów wynosić miała 
najmniej jeden metr, wykazują grubość 
zaledwie 60 cm.

Materjał użyty do budowy został 
tak skandalicznie przygotowany, że wie­
le budowli wykazuje już obecnie rysy i

pęknięcia.
Niektóre części fortyfikacyj zostały 

wzniesione i wykończone, zanim odno­
śne plany zostały wogóle zatwierdzone 
przez miarodajne władze w Paryżu.

Defekty te, jak stwierdziła grupa o- 
ficerów zwiedzających fortyfikacje na 
wschodzie Francji, niewąpliwie dopro 
wadzą do skandalu.

Z Paryża wysłano niezwłocznie trzech 
rzeczoznawców, którzy przeprowadzą 
badania na miejscu.

Wykrycie wielkiej centrali handlu
narkotykami we Lwowie.

Jeszcze w maju ub. roku otrzymała 
małopolska straż graniczna poufną wia­
domość, iż niejaki Leon Kremnitze, 
właściciel sklepu tekstylnego w Wiedniu, 
zamieszkały ostatnio we Lwowie trudni 
się na wielką skalę wraz ze swoim bra­
tem Salelem Goldmannem, również wła­
ścicielem sklepu w Złoczowie, przemyt­
nictwem i handlem narkotykami, sprowa- 
dzanemi z Wiednia i sprzedawanemi na 
stępnie w całej Polsce. Obaj handlarze 
działali bardzo ostrożnie tak, że wywiad 
straży granicznej postępował powoli, ale 
przynosił wyniki.

Onegdaj Kremnitzer wraz z Goldman­
nem niosąc spory pakiet w ręku, woszli 
do bramy. Obydwóch przytrzymano w 
bramie. Przeprowadzona na miejscu re ­
wizja ujawniła w pakiecie potworną

wprost ilość kokainy, mianowicie w ilości 
1 kg. W chwili gdy funkcjonarjusze stra­
ży granicznej weszli do mieszkania Krem 
nitzera, żona jego Sura, siostra również 
handlarza tekstylnego chwyciła nieznacz 
nie jakiś pakiet i coprędzej pobiegła do 
ustępu, zamknąwszy się w nim na wew­
nątrz. Gdy pomimo wezwania, drzwi nie 
otworzyła, wyłamano je i niemal w ostat 
niej chwili wydobyto z muszli klozeto­
wej pakunek, w którym znajdowała się 
morfina. Trójkę zbrodniarzy aresztowano 
i odstawiono do więzienia.

Aresztowani przyznali się do winy i 
podali sposób szmuglowanią narkotyków z 
Wiednia do Polski.

Ilość skonfiskowanych narkotyków 
jest ogromna, Kremnitzer i Goldmann 
są członkami międzyn. szajki handlarzy.

Obrady Sejmu i Senatu.
WARSZAWA. Najbliższe posiedze­

nie Sejmu wyznaczono na wtorek po 
południu.

Porządek dzienny obejmuje sprawoz­
danie komisji przemysłowo - handlowej
0 projekcie ustawy, dotyczącej odzna­
czania wyrobów wytwórczości polskiej 
oraz pierwsze czytanie 22 projektów 
drobnych ustaw, a wśród nich szereg 
projektów ustaw rektyfikacyjnych róż­
nych konwencyj międzynarodowych.

Pierwsze w bieżącej sesji posiedze­
nie Senatu zwołane zostało na środę 
bieżącego tygodnia na godz. 16-tą. Na 
porządku dziennym umieszczono kilka 
ustaw o kredytach dodatkowych, uchwa­
lonych przez Sejm przed ferjami świą­
tecznemu

Łotwa' naruszyła granicę Polski.
WILNO. Nieoczekiwanie wynikł ostry 

zataro graniczny polsko-łotewski.
Na terenie pow. bracławskiego, gra­

niczącego z Łotwą, łotewska straż gra­
niczna w początkach stycznia zajęła 
część polskiej wyspy Rymcza. Wyspę tę 
opuściła następnie, onegdaj znów Łoty­
sze okupowali ponownie teren polski i 
mimo kilkaktotnych interwencyj władz, 
do chwili obecnej wyspy tej nie opusz­
czono.

Wobec tego, że interwencja władz 
KOPU u lokalnych władz łotewskich nie 
odniosła skutku, KOP zwrócił się do Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicznych z zawia 
domieniem o zaszłym wypadku.

Niewątpliwie rząd polski ingerować 
będzie w tej sprawie w Rydze.

Polała się krew w Brukseli.
BRUKSELA. Między socjalistami a 

faszystami doszło do krwawych starć.
Legja narodowa urządziła demonstra 

cje przeciw rozporządzeniu rządu w spra 
wie urzędników aktywistycznych ijprzeciw 
mianowaniu Cauwalaerta ministrem.

Faszyści otrzymali na samochodach 
posiłki z Leodjum, Gandawy, Lowanjum
1 Antwerpji.

Po drodze napadli na nich socjaliści. 
Żandarmerja i policja chciała przywrócić 
spokój. W starciu odniósł rany pułkow­
nik żandarmerji. Przejściowo aresztowa­
no posła socjalistycznego Spaaka.

Po manifestacjach przyszło około 
północy ponownie do zaburzeń, w któ­
rych musiała znowu interwenjować poli 
cja. Ogółem aresztowano 30 osób. 12 
demonstrantów odniosło rany.

Dymitrow i towarzysze nadal 
przebywają w więzieniu.

LIPSK. Dymitrow, Tanew i Popow 
pozostają nadal w więzieniu policyjnem 
w Lipsku. Termin wysiedlenia ich z Nie 
miec nie został ustalony.

W Lipsku przebywa matka Dymitro­
wa, która będzie towarzyszyć synowi w 
podróży. Na dzisiaj otrzymała ona poz­
wolenie widzenia się z synem w wię­
z ie n iu .

Zaburzenia komunistyczne 
w Calais.

PARYŻ Doszło tu ponownie do os­
trego starcia między demonstrującymi 
robotnikami a policją. Grupa, złożona z 
250 komunizujących robotników usiłowa 
ła urządzić w śródmieściu awantury u- 
liczne, wznosząc okrzyki „precz z rzą­
dem!". „Niech żyje dyktatura proletar- 
ja tu l” .

Gdy policja usiłowała rozpędzić de­
monstrantów, doszło do starcia. Policja 
zrobiła użytek z broni palnej. Trzech 
demonstrantów zostało ciężko postrzelo­
nych. Dokonano kilkunastu aresztowań.
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Placówki niemieckie w Holandji 
pod ochroną policji.

AMSTERDAM. Gmach poselstwa nie­
mieckiego w Hadze, jak również gma­
chy wszystkich niemieckich konsulatów 
i stowarzyszeń niemieckich w całej Ho­
landji od chwili wykonania wyroku śmier 
cfna'van^der*Lubbem są bezustannie pod 
wzmocnioną ochroną policji. Zachodzi 
bo\«a;m  uzasadniona obawa, że holen­
derskie elementy lewicowe, wśród któ­
rych panuje nadal olbrzymie podniecenie, 
będą usiłowały urządzać demonstracje 
przed niemieckiemi siedzibami dyploma­
tycznemu

Zmiana ustroju we Włoszech.
RZYM. Po dwudniowych obradach 

senat przyjął nową ustawę koporacyjną. 
Na wstępie posiedzenia Mussolini dał 
kró tk i przegląd powstania i rozwoju idei 
korporacyjnej we Włoszech, podkreśla 
jąc, że nowy system gospodarczy nie 
uniemożliwia prywatnej inicjatywy. 
Ustawa korporacyjna bynajmniej nie 
zmierza do biurokratyzacji ustroju gos­
podarczego. Po utworzeniu korporacji 
zbadana będzie ich celowość.

Przed utworzeniem cesarstwa 
w Mandżurji.

LONDYN. W Chinach oczekują, iż 
3 marce odbędzie się koronacja Pui na 
cesarza państwa Mandżuko W dniu tym 
upływa pierwsza rocznica utworzenia 
niezależnego państwa mandżurskiego. — 
Równocześnie nastąpi podpisanie nowe­
go ściślejszego niż dotąd sojuszu z Ja- 
ponją.

W razie, gdyby państwo uzyskało 
poparcie prowincji mongolskich, wów­
czas nazwa Mandżuko zostanie zmie­
niona na Manmengkuo, co oznacza pań­
stwo Mandżuko i Mongolji.

Zbrojeniowe tendencje 
Japonji.

LONDYN. Prasa japońska jedno­
głośnie odrzuca sugestje amerykańskie, 
zdążające do przedłużenia na kilka lat 
morskiej konwencji rozbrojeniowej, któ­
rej ważność upływa w roku 1936.

Sugestje te, które dotychczas nie 
nabrały form  oficjalnego kroku dyplo­
matycznego, są niewątpliw ie balonem 
próbnym, a wobec ustosunkowania się 
japońskiej opozycji publicznej, wydaje 
się być wątpliwem, czy Stany Zjedno­
czone z propozycją taką oficjalnie w y­
stąpią.

Dzienniki japońskie domagają się 
kategorycznie dojścia do skutku nowej 
konferencji morskiej, na której Japonja 
domagać się będzie całkowitego równo­
uprawnienia w dziedzinie zbrojeń mors­
kich.

Ustalony na londyńskiej konferencji 
morskiej klucz dla japońskich, angiels­
kich i amerykańskich sił morskich, u 
ważany jest w miarodajnych kołach 
japońskich już obecnie za całkowicie 
nierealny.

Ambasador niemiecki nie chce 
wstąpić do partji hitlerowskiej.

BERLIN. — Kanclerz H itler zażądał 
od ambasadora niemieckiego przy rzą­
dzie francuskim, von Koestera, wstąpie­
nia do partji hitlerowskiej.

Ambasador miał udzielić odpowie­
dzi negatywnej wskazując na to, iż u- 
rząd swój piastuje nie jako zastępca 
kanclerza, lecz jako pełnomocnik pre­
zydenta Hindenburga.

Miał on ponadto dać do zrozumie­
nia kanclerzowi, iż przystąpi do partji 
h itlerowskiej natychmiast po powzięciu 
identycznej decyzji przez prezydenta 
Hindenburga.

Ufno -Tgatf „STYLOWY"
N a jn o w s z y  i n a jw ię k s z y  ś w ia to w y  s u k ­
ces, w e d łu g  n ie ś m ie r te ln e j p o w ie ś c i
— S u d e rm a n a  F ilm  nad f i lm y  —

Pieśń nad pieśniami
W ro li głównej: Marlena Dietrich 
Nad program: Dodatki dźwiękowe
— — Tygodnik P a ra m o u n tu --------

6-cio KLASOWA
Prywatna Szkoła Powszechna oraz Przedszkole

STANISŁAW Y LIGĘZÓWNY
w Częstochowie, Al. Kościuszki 8 tel. 11-86

przyjmuje zapisy dzieci na Il-gie półrocze 1933/4 roku 
do wszystkich klas oraz przedszkola.

Kancelarja czynna codziennie od godziny 10-13 oraz 15-17.

Przygotowany zamach hitlerow 
ców na min. Benesza.

STRASBURG. Jedna z poważnych o- 
sobistości niemieckich w Genewie, nie 
należąca do emigracji, miała oświadczyć 
że terorystyczna organizacja hitlerowska 
w Czechosłowacji przygotowuje zamach 
na życie min. Benesza.

Ma to być dalszy ciąg terorystycznej 
akcji, do której wstępem był zamach na 
życie Dollfusa i zabójstwo rumuńskiego 
premjera Duca.

Austrja walczy energicznie 
z hitleryzmem.

WIEDEŃ. Rząd Dollfussa podjął e- 
nergiczną walkę z hitleryzmem. Celem 
oczyszczenia korpusu urzędniczego z e- 
lementu narodowo - socjalistycznego zo­
stał mianowany komisarz rządowy dla 
spraw personalnych, któremu przyznane 
zostały rozległe pełnomocnictwa. Funk­
cje komisarza powierzone zostały radcy 
ministerialnemu, dr. Fleischowi.

Rada ministrów uchwaliła rozporzą­
dzenie, według którego za szkody wyrzą 
dzone przez zamachy, bedą wyjątkowo 
odpowiedzialni n i e t y 1 k o bezpośredni 
sprawcy zamachu, lecz także i ich inspi 
ratorzy i przywódcy polityczni.

Przywódca Heimwehry, ks. Stahrem- 
berg, zakazał podległym mu oddziałom 
utrzymywania jakichkolwiek stosunków 
osobistych z hitlerowcami pod groźbą 
natychmiastowego usunięcia ze wszyst­
kich organizacyj.

Aresztowano radcę ministerstwa o- 
brony krajowej, Waltera Ilza, oraz 3-ch 
urzędników jego biura za uprawianie 
propagandy hitleryzmu w Austrji.

Urzędnicy muszą zwrócić 
podarki noworoczne.

WASZYNGTON. — Podsekretarz sta­
nu w departamencie handlu, Ewing 
M itchell, rozesłał okólnik do wszystkich 
podwładnych mu urzędników, poleca­
jący im, aby zwrócili ofiarodawcom 
wszystkie prezenty, ofiarowane im z 
okazji świąt Bożego Narodzenia i No­
wego Roku. Oczywiście, chodzi tu  ty l­
ko o podarki od firm  handlowych, ma­
jących do czynienia z biuram i rządo- 
wemi.

Wilhelm II porzucił... siekierę.
LONDYN. — B. cesarz W ilhelm, 

który 27 b.m. kończy 75 lat, cierpi o- 
becnie na silne bóle reumatyczne w 
nogach, co zmusza go do zaniechania 
ulubionego zajęcia — rąbania drzewa. 
Rocznica jego urodzin obchodzona bę­
dzie skromnie. Jak słychać, b. kajzer 
śledzi uważnie rozwój wypadków poli­
tycznych w Niemczech, nie aprobuje 
on w całości polityki hitlerowców.

Ameryka wzmacnia swą flotę 
na Pacyfiku.

LONDYN. Dziś rozpoczyna się w Sin 
gapore imperjalna konferencja morska, 
w której brać będą udział zarówno do­
wódcy brytyjskich baz morskich i eskadr 
floty brytyjskiej na Pacyfiku, jak i dele­
gaci rządów Australji i Nowej Zelandji. 
Przedmiotem obrad konferencji będzie 
całokształt polityki brytyjskiej na wo­
dach Pacyfiku, w szczególności zaś za­
gadnienie wzmocnienia Singapore jako, 
bazy morskiej.

Japonja zaniepokojona z powo­
du przelotu amerykańskiego.

TOKIO. — Udały przelot amerykań 
skiej eskadry hydroplanów z San Fran 
cisko przez Pacyfik do Honolulu wy 
wołał w Japonji w ielkie zaniepokoję 
jenie, albowiem lot ten, jak również 
rozpoczynające się obecnie na Pacyfi­

sumę 24 000 funtów, płatną również w 
wypadku popełnienia samobójstwa. Rząd 
francuski sprzeciwia się wypłacie sumy 
ubezpieczeniowej wdowie po Stawiskim 
i zamierza sumę tę zastrzec dla skarbu 
francuskiego.

ku manewry amerykańskiej flo ty  wo­
jennej ze współudziałem hydroplanów, 
uważane są za próbę generalną do 
przyszłej wojny na Oceanie Spokojnym. 
W ybitn i rzeczoznawcy marynarki wo­
jennej mówią na łamach prasy japoń­
skiej otwarcie o polityce okrążenia Ja­
ponji przez Stany Zjednoczone, pod­
kreślając ściśle strategiczne znaczenie 
przelotu eskadry hydroplanów przez Pa 
cyfik oraz wartość Wysp Hawajskich, 
jako głównej bazy operacyj wojennych 
Ameryki.

Japońskie koła m ilitarne coraz głoś­
niej domagają się podwyższenia zbro­
jeń japońskich.

Straszliwa broń brytyjskiej 
floty wojennej.

LONDYN. „D a ily Herald” zamiesz­
cza wiadomość o sensacyjnym wyna­
lazku, dokonanym w brytyjskiej flocie 
wojennej.

Jest to nowa łódź motorowa, k ie ­
rowana przy pomocy fal radjowych. 
Łódź ta bez żadnej obsługi może ma­
newrować, osiągając szybkość do 40 
węzłów na godzinę. Łódź ta w istocie 
jest olbrzymią torpedą, płynącą na po­
wierzchni wody z zawrotną szybkością 
w zygzakach. Torpeda ta może być 
cała wypełniona materjałem wybucho­
wym.

Siła eksplozji torpedy jest tak w ie l­
ka, że nawet fortece morskie w rodza­
ju pancerników brytyjskich „Nelson” 
lub „Rodney" mogłyby być przez nią 
zniszczone.

W kilku wierszach.
— Prezydent Roosevelt zażądał w 

specjalnem orędziu, wystosowanem do 
Kongresu, emisji bonów, gwarantowa­
nych przez skarb państwa, na sumę 2-ch 
miljardów dolarów, celem utworzenia 
specjalnego funduszu pomocy dla ro ln i­
ctwa.

— P r e z e s  rejencji merseburskiej, 
znany z rygorystycznych i bezwzględ­
nych zarządzeń w stosunku do wszyst­
kiego co polskie, wydalił z granic Prus 
do Polski kilku obywateli polskich za 
małoznaczne przewinienia w sprawach 
paszportowych.

— Z Asuncion donoszą o nowych po 
stępach wojsk paragwajskich na teryto- 
rjum Gran Chaco. Paragwajczycy zajęli 
znaczny teren, nie napotkawszy na opór 
wojsk boliwijskich. Ofenzywa paragwaj- 
czyków rozwija się.

— Francuski syndykat dziennikarzy 
zawodowych wystosował do premjera 
Chautemps protest preciw brutalnemu 
zachowaniu się policji, której ofiarą pa­
dło wielu dziennikarzy w czasie ostat­
nich manifestacji.

— W pociągu, zdążającym z Warsza 
wy do Wilna, znaleziono w przedziale 
martwego kapitana Machajskiego. Przy­
czyna zgonu niewiadoma.

— Komandor Settle, który w ostat­
nim swym locie do stratosfery osiągnął 
wysokość 18.665 metrów, zapowiada no­
wy lot do stratosfery z majorem Ford- 
ney, z marynarki wojennej. Spodziewają 
się osiągnąć tym razem wysokość 24 ty ­
siące metrów.

—  W jednym z bioda-szybów w Za­
wiści, wskutek oberwania się zwałów 
ziemi i węgla przysypany został na dnie 
szybiku bezrobotny, 21-letni Paweł Ła­
cna, z Zawiści, ponosząc śmierć.

— Do Genewy przybył polski m ini­
ster spraw zagranicznych, p. Józef Beck, 
który przewodniczyć będzie obecnej se­
sji Ligi Narodów.

—  Stawiski ubezpieczony był w an- 
gielskiem towarzystwie ubezpieczeń na

KRONIKA.
KALENDARZYK

W to r e k  16 s ty c z n ia . M a rc e la m i, O tto n a
W s c h ó d  s łońca  o g. 7.42 Z achód  g. 15.46

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z p o n ie d z ia łk u  na w to r e k :  I  

A le ja ,  W ie lu ń s k a .
W  n o c y  7. w to r k u  na ś ro d ę . N o w y  R y ­

n e k , A le ja  W o ln o ś c i.

Kto może wykonywać zawód 
bez świadectwa przemysłowego?
Ministerstwo Skarbu skierowało okó l­
nik do urzędów skarbowych, w którym 
udziela zezwolenia przedsiębiorstwom 
przemysłowym i rzemieślniczym do u- 
prawiania zawodu bez świadectwa prze 
myślowego, o ile dane przedsiębior­
stwo prowadzone jest przez samego 
właściciela.

Jednocześnie Ministerstwo Skarbu 
upoważniło Izby skarbowe do udziela­
nia ulg przy nabywaniu świadectw prze 
myślowych na prowadzenie pensjona­
tów przy gospodarstwach rolnych.

Jacy studenci mogą być zwol­
nieni Od czesnego? Ministerstwo Oś­
wiaty zaleciło wyższym uczelniom zwal 
nianie od czesnego studentów, którzy 
na podstawie decyzji dziekanów otrzy­
mają ze względu na chorobę lub z in­
nych ważnych powodów urlopy na 
czas dłuższy od jednego roku.

Pomoc w naturze z Funduszu 
Pracy. Fundusz Pracy w okresie od 
1 kwietnia 1933 r. do 1 stycznia 1934 
r. poza pomocą udzieloną bezrobotnym 
drogą przeprowadzenia szeregu robót 
inwestycyjnych, co jak wiadomo, jest 
głównem zadaniem Funduszu Pracy, 
udzielił w naturze pomocy dla bezro­
botnych na sumę 22.521.000 zł.

Pomoc ta objęła 150.000 rodzin bez­
robotnych, liczących ogółem 750.000 
osób.

Jaką część kapitału subskrybo­
wał Wielki przemysł? Komitet ge­
neralny Pożyczki Narodowej opracował 
interesującą statystykę: jak się mają 
procentowo subskrybowane przez w ie l­
ki przemysł sumy do kapitałów w prze­
myśle tym inwestowanych.

W ynika więc, że na przemysł w łó­
kienniczy przypada 7,8 m ilj. zł., co sta­
nowi 1,15 proc. w stosunku do kapita­
łów zakładowych, dalej idzie przemysł 
cukrowniczy z kwotą subskrypcyjną 5,6 
m ilj. zł., czyli 3,13 proc kapitałów, na­
stępnie przemysł węglowy 4,4 m ilj. zł., 
t. j. 0,9 proc. kapitałów, przemysł me­
talowy i maszynowy—4 m ilj. zł., co 
stanowi 1,35 proc. kapitałów, przemysł 
żelazny—0,61 proc., naftowy—0,56 proc., 
chemiczny— 1,05 proc., papierniczy — 
1,40 proc. i cementowy—0,51 proc.

Kapitały zakładowe poszczególnych 
przemysłów wynoszą (w miljonach zło­
tych): w łókienniczego—680, cukrow ni­
czego— 180, węglowego—460, naftowe­
go—384, żelaznego —400, metalowego 
i maszynowego—300, chemicznego — 
285, papierniczego — 92 i cementowe­
go—70.

Fundusz Obrony Morskiej. Uchwa 
łą Rady Ministrów, w celu ujednostajnie 
nia akcji zbiórkowej na budowę okrę­
tów wojennych został powołany do ży­
cia Fundusz Obrony Morskiej.

Na pierwszem zebraniu dokonano 
wyboru zarządu. Przewodniczącym zos­
ta ł gen. dyw. K. Sosnkowski.

Na zebraniu tern uchwalono plan or 
ganizacji, powszechnej i stałej zbiórki 
na Fundusz Obrony Morskiej, powzięto 
zasadnicze uchwały, dotyczące metod 
wykonawczych tego planu oraz załatwio 
no szereg spraw, związanych z rozpo­
częciem akcji zbiórkowej-

Z chwilą powstania Funduszu Obro­
ny Morskiej wszystkie dotychczasowe 
formy zbiórki na marynarkę wojenną o- 
raz zbiórki na łodzie podwodne będą 
zlikwidowane, a sumy przez nie zebrane 
zostaną przelane na F. O. M.
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonale trunKi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzysKi.

Pożegnanie generałowej Dąb- 
kowskiej w Zw. Pracy Obyw. Ko­
biet. Sala ! przyległe pokoje wypełnio­
ne były do brzegi. Rojno i gwarno. Człon 
kinie wszystkie i te, które widuje się 
raz do roku na walnem zebraniu i te z 
powiatu w osobach swych przewodniczę 
cych — pospieszyły, by żegnać ustępu­
jącą wiceprzewod. Związku.

Paroletnia działalność p. Zofji Dob­
kowskiej, Jej umiłowanie raz podjętej 
pracy, oddanie się całą duszą referato 
wi (Opieki nad Matką i Dzieckiem), któ 
ry dzięki jej niezmordowanym zabiegom 
był w możności ogarnąć szerokie zastę­
py biednej dziatwy — znane były najle­
piej współtowarzyszkom na terenie Zwią 
zku.

Żegnając p. Z. Dąbkowską, uległyś­
my wrażeniu, że ubył z naszego grona 
ktoś nietylko zespolony z nami ideowo 
— pracą, ale ktoś, bardzo sercu bliski i 
trudno zastąpiony, co jest już zasługą 
jej osobistych walorów, z których pros­
tota i dobroć składają się na duchową 
sylwetkę.

To też wyrazem uczuć wszystkich 
członkiń były wypowiedziane przez prze 
wodniczącą p. Mońkowską słowa podzię­
ki — za ofiarną pracę, żalu, że rozstać 
nam się trzeba i nadziei, że przestrzeń, 
tak silnie zadzierzgniętych węzłów — 
nie rozerwie. I miło nam było słyszeć z 
ust p. Dąbkowskiej zapewnienie, iż na­
sza placówka będzie nadal celem jej za 
interesowań i pamięci.

Sto lat, sto lat życzono p. Zofji, by 
Jej złote serce biło ku uciesze i pomo­
cy biednych dzieci, dla których nie szczę  
dziła nigdy osobistego czasu a nawet 
zdrowia.

Podziękowanie. Związek Pracy O- 
bywatelskiej Kobiet składa serdeczne po 
dziękowanie pani generałowej Zofji Dąb 
kowskiej za złożone 1 500 zł. na rzecz 
najbiedniejszych dzieci.

Dożywianie d z i e c i  s trażaków  
rozpocznie się w tych dniach. Z
inicjatywy i przy poparciu moralnem i 
materjalnem komisarza Mackiewicza, w 
dniach najbliższych zorganizowana zo­
stanie kuchnia, celem dożywiania dzieci 
75 strażaków, bądź całkowicie bezrobo­
tnych, bądź pracujących po 2—3 dni w 
tygodniu.

Na czele komitetu stanęła p. korni- 
rzowa Mackiewiczowa, godność wiceprze 
wodniczącej piastuje p. prezesowe J. 
Konowa.

Na rzecz biednej dziatwy wpływają 
już pierwsze ofiary, spodziewać się więc 
należy, że akcja ta znajdzie żywy od­
dźwięk wśród społeczeństwa i zyska cał 
kowite jego poparcie.

Kino - Teatr „Atlantic'8'
Wi elk i  fi lm dź w ię k o w y  produkc j i  Para-  
moun tu  z udz ia łe m a r t ys tó w  Z. Batyc­
ki*] (Miss Fo len j i )  K. A n k iew iczów ity  

W. B ieg a ń sk ieg o  innych p. t.

KOB I E T A ,
która się śmieje

Nad p rogram:  G ro teska  ry su n k o w a  p. t.
Micky spełnia dobry uczynek
oraz D ź w i ę k o w y T y g o d nik Pa ramountu .

Kupię a p a r a t  fotograf iczny.  Zgłoszen ia  d o 1 
Adminis t racj i  . S l n w a “ .

Fa rb i a rn ia  i Pralnia*,Chemiczna „B en e t a"  
Berk a  Jo s e le w ic z a  Nr. 11, vis,  a vis skle 

pu  k a p e l u s z a m i .  W y w a b i a  p lamy na p o ­
czekaniu (bez prania) .  F a rb u je  w e d łu g  p ró b .  
Dział  ch em ic zn eg o  cz y sz cze n ia  i p r a s o w a ­
nia k ap e lu sz y !  _________

Ork ies t r a  p r zy jm uje  z a m ó w i e n i a  na w sz e l  
kie ba le  i t p. w r óżn yc h  k o m p le ta ch  z 

n a j n o w s zy m  r e p e r t u a r e m .  Ce ny  p r zy s t ę p -  
n e  Bl iższego a d r e s ę  udziel i  r e d a k c ja.

St u d e n t  po li t echniki  u dz ie la  lekcyj  w  za ­
k r e s i e  8 klas tanio Wi ad om oś ć  w  admi  • 

a i s t r ac j i

Częstochowa w hołdzie prawdziwej zasłudze.
Potężna manifestacja uczuć społeczeństwa 

na cześć generała Mieczysława Dąbkowskiego.

Do ak t  Km. 1967/33. W  drug im te rminie.  
O b w ieszczen ie ,

Komorn ik  Sgdu Grodz k ieg o  w  Cz ęs to ­
ch ow ie  r e w i r u  1-go zami es zka ły  w C zęs to ­
chow ie  przy ul. W a s z y n g to n a  67 m. 4 ,na za ­
sadzie art. 602 K.P.C. ogłasza,  że w  dniu 23 
s tycznia 1934 r. od godz.  10 w  Częs tochowie  
przy ul. N ad rze cz n e j  Nr. 41 od będz ie  się pub  
l iczna l icytacja r u c h o m o ś c i ,  a mianowicie: :  
mebl i ,  u rządze n ia  kuchni ,  pras,  s z n i tów,  
t ransmis j i ,  m o to r u  i inn., o s z a c o w a n y c h  na 
ł ączn ą  su m ę  2225 zł., k tó r e  moż na  oglądać 
w dn iu  licytacji  w  mi e j sc u  sp r zedaży ,  w  cza. 
s ie w yże j  oznaczonym.

Częstochowa,  dnia 10 s tycznia 1934 roku:.
KOMORNIK I RE W IR U.

Dzień wczorajszy przewidz iany  na  
o b c h ó d  uroczys tości  p o ż e g n a n i a  o p u s z ­
cza ją ce g o  na sz e  m i a s t o  gen .  M. D ą b ­
kow sk iego ,  s tał  s ię d n i e m  s p o n t a n i c z ­
nej mani fes tac j i ,  wyraża jące j  uczucia  
ca łego ,  bez  żad n y c h  wyją tków,  s p o ł e ­
czeńs twa.

Długim s zp a l e r em ,  od  g m a c h u  
D-twa Dywizji począwszy ,  wzdłuż  ulicy 
Dąb ro w sk ie g o  aż do  d o m u .  gdz ie  m i e ś ­
ci s ię sa la  Rady Miejskiej  s tanę ły  
zw ar tym  sz e re g ie m ,  ra m ię  przy r a m i e ­
niu wszys tk ie  or gani zac je  i związki 
z rzeszone  w Fed erac j i  P. Z. O. O., Zw. 
Legjonis tów,  Pe o w ia k ó w ,  O f i ce ró w  rez., 
Podo f i ce rów rez., Rezerwis tów, Inwali­
dów,  P o w s t a ń c ó w  Śląskich ,  da lej  o r g a ­
n izac je  Młodzieży Pracu jące j  (O. M. P. , 
Leg jo n  Młodych ,  Związek  Śt rze lecki  i 
inne  —  wszys tk ie  ze s z t a n d a ra m i .

Na  u ro czys to ść  przybył  p. w o j e w o ­
da  kie lecki  J e r z y  Pac iorkowski  i J .  E. 
ks. b i s k u p  Kubina  w o to czen iu  d u c h o ­
wieńs twa .

G e n e ra ł  p rzeszedł  wzdłuż  szpa le ru  
organizacyj ,  pow i t an y  pr zed  g m a c h e m  
d źw ię ka m i  m a r s z a  g e n e r a l s k i e g o  i w 
o t o c z e n iu  cz łon ków  p r e z y d j u m  k o m i t e ­
tu  o b c h o d u  z kom.  Ma cki ew ic zem  na  
czele,  uda ł  się d o  p i ęk n ie  u d e k o r o w a ­
nej  sali, z w i d n ie ją c e m i  na  śc i anach  
o l b rz y m ie m i  p o r t r e ta m i  P a n a  Pr e z y ­
d e n t a  i Marsza łka  J .  P i ł sudskiego  i za ­
jął wraz ze sw ą m a ł ż o n k ą  m ie js ce  na  
p r e z y d ju m .  O b o k  usiedl i  p. w o jewo da  
Pac iorkowski  i J .  E. ks. b i sk u p  Kub i ­
na,  a wokół  es t r ady  ustawi ły się pocz- 
s z ta n d a ro w e .

Zagai ł  a k a d e m j ę  k r ó tk ie m  s ło w e m  
w s t ę p n e m  k o m is a rz  m ia s ta  M ac k ie ­
wicz, p o c z e m  pi e rw sz e  p rz e m ó w ie n ie  
wygłos i ł  p rzeds ta wic ie l  Rządu p. w o je ­
w o d a  Pac iorkowski ,  po d k re ś l a ją c  w 
s w e m  w y m o w n e m  g łę b o k ą  t r o s k ą  pr ze ­
m ó w ie n iu ,  n ie s p o ż y te  zasługi  G en er a ł a  
w ru c h u  n i e p o d le g ło ś c io w y m ,  e p o p e i  
l e g jonow ej  i o s ta tn i ch  la tach  pracy  p o ­
kojowej  nad  u g r u n t o w a n i e m  i u m o c ­
n i e n i e m  g m a c h u  n a s z e g o  Pańs twa .

W  k o ń c u  s w e g o  p rz e m ó w i e n i a  zło­
żył p. w o j e w o d a  życzenia  dalszej  o w o c ­
nej  p r acy  dla d o b r a  i wielkości  m o c a r ­
s tw ow e j  O d r o d z o n e j  i ku J u t r u  leps ze ­
m u  kroczące j  Polski,  p o d  rozkazami  
t e g o  s a m e g o  w od za ,  u bo k u  k tó re g o  
całe swe życie przepędz i ł  w s łużbie  
wielkiej  idei.

P r z e m ó w i e n i e  s w e  zakończył  okrzy ­
k ie m  n a  cześć  Naj jaśniej szej  Rzeczy­
pospol i te j ,  p o k r y t y m  d ź w ię k a m i  h y m n u  
n a ro d o w e g o .

Drugi  zkolei  m ó w c a  J .  E. ks. b i­
s k u p  Kubi na  w s w o j e m  p ł o m i e n n e m  
p r z e m ó w i e n i u  dał  cha ra k t e ry s ty k ę  p o ­
staci G e n e ra ła  ja k o  cz łowieka  o n a d ­
zwycza jnym a u t o r y t e c i e  m o r a l n y m ,  k t ó ­
ry za jm ują c  s t a n o w is k o  w o j sk o w e  na 
t e r e n i e  m i a s t a  us tawiczn ie  zmu sza ł  do 
ze spo len ia ,  konsolidac ji  sił spo łecznych  
i p a ń s t w o w y c h  tylko  i p rzedewszys t -  
k i em  dla d o b r a  Ojczyzny .

W  da lszym c iągu  komis arz  M a c k i e ­
wicz,  naw iązu jąc  do  uc hw a ły  Rady 
Przyboczne j  przy zarządz ie mias ta ,  
wręczył  Ge ne ra ło wi  D ą b k o w s k i e m u ,  
w y p is a n y  na  p e r g a m i n i e  a k t  n a d a n ia  
im ie ni a  G e n e r a ł a  ulicy Z goda ,  a p. G e ­
nera łowe j  czek  na  1500 zł. dla n a j ­
b iednie j sze j  dz ia twy.

W im ie ni u  B ezpa r ty jn ego  Bloku 
W sp ó łp ra c y  z R z ą d e m  i „Zielone j  G ro ­
m a d y ” żegna ł  G e n e ra ła  pose ł  ziemi 
częs tochowsk ie j  dr. T. Bi luchowski ,  
po dkre ś l a ją c  do bi tn ie  w s w e m  p r z e m ó ­
w ie n iu  n iezn iszcza lnoś ć  zas ług  g e n e r a ­
ła, j a ko  cz łowieka  wysokie j  etyki  i n a d ­
zwycza jnej  sz lache tnośc i ,  p e ł n e g o  z a ­
wsze  of iarnej  t roski  i g o t o w e g o  na  
t r ud y  i na jc ięższą  pracę,  m i m o  p rze ­
szkód  p ię t r zących  się na  drod ze .

R ada  Pr zy b o c z n a  zarządu  mias ta  
ż e g n a ła  g e n e r a ł a  przez usta  dyr.  Pło- 
d o w s k ie g o ,  k tóry w j ę d r n e m  i p e ł n e m  
p ro s t o t y  p r z e m ó w ie n iu  naszk ico wa ł  syl­
w e t k ę  n i e s t r u d z o n e g o  i n i e z m o r d o w a ­

n e g o  ofiarnika,  za s ię g ie m  swej pracy  
o b e j m u j ą c e g o  wie le dz iedz in  na sz e g o  
życia pa ńs t wow ego.

U czuc ie m  s e r d e c z n e g o  żalu n a c e ­
c h o w a n e  było, p e ł n e  wz rusza jąch  m o ­
m e n t ó w  p r z e m ó w i e n i e  p. Z. Mońkow-  
skiej ,  zw ró c o n e  d o  p. g e ne ra ło w e j ,  j a ­
ko p rzewodn icz ące j  Zarządu  Pracy 
Obywate l sk ie j  Kobiet .

Z r a m ie n ia  Fe derac j i  i w imie niu  
n i e o b e c n e g o  płk. H a ła c iń sk ie go  p r z e ­
m aw ia ł  kpt .  Wójcik,  w im ie n iu  sp ó ł ­
dzielni  i ro b o tn ik ó w  z o r g a n iz o w a n y ch  
po d  s z t a n d a r a m i  Z.Z Z. p r ez es  Rady 
Z.Z.Z. p. Ja rm u ło w icz ,  w imie niu  g m i ­
ny  żydowskie j  p. Ro se nb e rg .

P i ę k n e  z po e ty c k im  p o l o t e m  i s w a ­
dą,  p e ł n e  g łę bok ic h  t r eśc i ą  ze s ta w ie ń  
p o r ó w n a w c z y ch  p r z e m ó w i e n i e  w i m i e ­
niu L egj on u  Młodych  wygłosi ł  p. J ę d r y -  
chowski ,  ż e g n a j ą c  w os o b ie  g e n e r a ł a  
prezes a  koła se n jo ró w  i na jszczytn ie j ­
szego  przeds tawic ie la  Polski  w czor a j ­
szej,  dzisiejszej  i przyszłej:

—  „Wy i T y — brzmia ły  s łowa p r z e ­
m ó w i e n i a — to zam ie rz ch łe  i k rw a w e  
wczoraj .  Wy,  Ty  i m y — to dziś,  a p rzed  
n a m i  J u t r o  po tę żn e .  I t ak,  j ak  ongi  wyś 
cie na  po lach  b i tew krwią  s twierdzal i ,  
że „nie z g i n ę ł a ”, t ak  m y  dziś  u r o c z y ś ­
cie o ś w ia d c z a m y ,  że j e s t e ś m y  i i dz ie ­
m y ”.

Dyr.  Zbierski  żeg n a ł  g e n e ra ła  D ą b ­
k ow sk ie go  w imie niu  koła se n j o rów  
L eg jo nu  Młodych ,  u w y d a tn ia ją c  szcze 
go lnie  do b i t n ie  fakt ,  że g o r ą c e  umi ło  
w ani e  Ojczyzny  wyniósł  g e n e r a ł  z do 
m u  rodz ic iel skiego a m a tk a ,  n i e z a p o m ­
n ia n a  Izabela D ą b k o w s k ą  była ku r je rką

o ddz ia ł ów  p o w s ta ń c z y c h  w p a m i ę t n y m  
roku  1863-cim.

N a s t ę p n i e  k o m isa rz  odczyta ł  listy z 
życ zeniam i  dla g e n e r a ł a  od  prezesa  R a ­
dy Wojewódzkie j ,  B.B.W.R. posła G o ­
s iewskiego,  posła Wojna r -By czyń k iego ,  
p r zeora  O.  O. Pa ul in ów  O. D o m in ik a  
Zienko ws ki eg o .

O d p o w i a d a j ą c  na l i czne i wiele  s e r ­
de czny ch  a k c e n t ó w  n a c e c h o w a n e  licz­
n e  p r z e m ó w i e n i a  g e n e r a ł  oświadczył ,  
że widzi w t y m  p o w s z e c h n y m  akc ie  u- 
zna n ia  dla J e g o  zas ług i coś  więcej .  W 
krótkich ,  p e ł nyc h  pros t o ty  żołn ie rskie j  
s ł ow ach  stwierdzi ł  p genera ł ,  że uzna  
n ie  dla J e g o  zas ług  u w a ż a  za hołd dla 
idei,  której  wreszc ie  przez całe  życie 
służy i dla jej n i e ś m i e r t e l n e g o  Twórcy  
i W o d z a  N a r o d u  Marsza łka  J ó z e f a  Pił­
s u d s k ie g o ,  p rzy b o k u  k tó re g o  r o z p o ­
czynał  swą  walkę  i p r acę  dla Polski .

f l k a d e m j a  z a k o ń c z o n a  zos ta ła  o d e ­
g r a n i e m  „Pierwsze j  Br ygady "  p o c z e m  
b e z p o ś re d n io  odb ył  się w sa lo n a c h  h o ­
te lu  „ P o l o n i a ” b a n k i e t  p o ż e g n a ln y  z 
u d z ia ł em  przeds tawic iel i  władz,  w o j sk o ­
wości  i s p o łe czeńs tw a .  Zg ro ma dz i ł  on  
przy s tole  p r z y g o t o w a n y m  przez  B-ci 
Bulsk ich  okoł o  120 osób .

Przy s tole  w y g ło s z o n o  kilka pr ze ­
m ó w ie ń ;  m.  in. p r zem awia l i  kom isa rz  
Mackiewicż,  pułk.  Mikulski  i inni oraz- 
g e n e r a ł  Dąbkowski .

W czas ie bank?ietu w ręczon y zo­
sta ł  p. ge ne ra ło w i  spe c j a lny  n u m e r  
„Słowa Częs t  >cnowskiego” z p o d o b i z n ą  
g en e ra ł a .

W  s e r d e c z n y m  na s t r o ju  b a n k ie t  
p r zec i ągną ł  s ię do  wieczoru .

Zwycięstwo zdrowego rozsądku.
BBWR odniosło zdecydowane zwycięstwo w wyborach do rad 

gminnych na terenie powiatu częstochowskiego.
Jak już pokrótce donosiliśmy, w dn. 

12, 13 i 14 bm. odbyły się wybory do 
większej części rad gminnych na tere­
nie powiatu częstochowskiego. Wybory 
te przyniosły zdecydowane zwycięstwo 
listom prorządowym, które przeważnie 
przeszły przez aklamację.

Według otrzymanych przez nas wia­
domości, wyniki wyborów przedstawiają 
się następująco:

Gm. Kamyk: wybrano ogółem 16 rad­
nych gminnych, w tern z listy prorzą- 
dowej 14 radnych, a z opozycyjnej — 2 
radnych; gm. Panki; 15 radnych, wszys­
cy z listy prorządowej, wybory przez a- 
klamację; gm Popów: 16 radnych, wszys 
cy z listy prorządowej, wybory przez a- 
klamację; gm. Przystajń: 16 radnych,
wszyscy z listy prorządowej, przez akla­
mację, gm. Wrzosowa 16 radnych, wszys 
ey z listy prorządowej, przez aklamację; 
gm. Poczesna: 16 radnych, 14 z listy

prorządowej, 2 z PPS; gm. Kamienica 
Polska: 12 radnych, wszyscy z listy pro 
rządowej, przez aklamację; gm. Rększo- 
wice: 16 radnych, wszyscy z listy pro­
rządowej, przez aklamację; gm. Węglo- 
wice: 20 radnych, wszyscy z listy pro­
rządowej, przez aklamację; gm. Dźbów: 
20 radnych, wszyscy z listy prorządowej 
przez aklamację; gm. Wancerzów: 20
radnych, wszyscy z listy prorządowej, 
przez aklamację.

Jak z powyższego wynika, na ogólną 
liczbę 184 mandatów, opozycja zdobyła 
zaledwie 4 mandaty Świadczy to o druz 
gocącej klęsce rozwydrzonego partyjnic- 
twe, którego szkodliwość społeczeństwo 
wsi zrozumiało wreszcie.

W dniu dzisiejszym odbywają się wy 
bory do rad gminnych na terenie gmin: 
Olsztyn, Przyrów i Janów. W pozosta­
łych kilku gminach wybory odbędą się 
w ciągu bież. tygodnia.

Ślady opon samochodowych
zdradziły przemytników.

Od dłuższego czasu straż graniczna 
tropiła szajkę przemytników, której ma­
gazyn według otrzymanych informacyj 
zakonspirowany był we wsi Szarlejka. 
Na podstawie tej informacji zarządzono 
ścisłą obserwację i oto pewnego dnia 
na szosie, prowadzącej do wsi Szarlejka 
zauważono charakterystyczne ślady, po­
chodzące z podeszew wykonanych z opon 
samochodowych z charakterystycznemi 
godłami firmowemi. Siady prowadziły 
prowadziły do mieszkania Józefa Małec­
kiego, u którego zastano śpiącego Jó­
zefa Jelonka w butach o charaktery­
stycznych podeszwach.

W przybudówce stajennej przeprowa­
dzono dokładną rewizję i znaleziono 
przemyt, składający się z 5 dużych bla- 
szanek z wanilją i około 3 tysięcy brzy­
tew.

W czasie dochodzenia, przyciśnięci 
do muru przemytnicy wydali swoich  
wspólników: Antoniego Jelonka i Bole

sława Pietrzaka — którzy przemycony 
towar oddawali na skład Małeckiemu. 
Cały interes był finansowany przez bo­
gatego kupca częstochowskiego Matyja- 
sa Ettingera, który wyręczał się zawsze 
swoimi pośrednikami: Chaimem Ząbkiem 
i Moszkiem Wasilewiczem, swoją osobę 
usuwając w cień.

Niemałe usługi w przenoszeniu prze­
mytu oddała żona Wasilewicza, piękna 
i młoda Ruchla, która elegancko zaw­
sze ubrana przychodziła z towarem, 
odebranym od przemytników przez jej 
męża i wspólników, do Ettingera jako 
jego przyjaciółka, zabierając jednocze­
śnie zamówienia. Wszyscy członkowie 
szajki przemytniczej z polecenia sędziego 
śledczego osadzeni zostali w więzieniu.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!
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Cala elegancka Częstochowa 
spotyka się codziennie w C a f e  „ R O M A ”

Generał Litwinowicz w Często­
chowie. Onegdaj w przejeździe przez 
Częstochowę zatrzymaj się na kilka go­
dzin w naszem mieście generał L itw i­
nowicz.

We wtorek rozpoczęcie nauki 
W  szkołach. Wobec wątpliwości, kie­
dy zaczynają się lekcje w szkołach po 
ferjach zimowych, podajemy paragraf 
rozporządzenia m inistra oświaty o orga­
nizacji roku szkolnego.

„Ferje  zimowe trwają do dnia 15 go 
stycznia drugie półrocze rozpoczyna się 
unia 16 go stycznia, t. j. w tym roku we 
w to ie k ” .

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
W poniedziałek, 15 b. m., o godz. 

18-tej, w sali Rady M iejskiej, ulica 
Dąbrowskiego 14, wygłosi odczyt p. inż. 
Szufleta n. t. „O gródki działkowe, ich 
znaczenie i wartość dla sfer robotn i­
czych".

Wstęp bezpłatny.
Uprasza się wszystkich zapisanych 

słuchaczów M. U P. o regularne uczęsz­
czanie na wykłady. Goście wprowadze­
ni przez słuchaczy na wszystkich wy­
kładach m ile w idziani.

Z choinki dla najbiedniejszych 
dzieci wWyczerpach Dolnych. Zw ią­
zek Związków Zawodowych filja  w Wy 
czerpach Dolnych urządził uroczystość 
cho ink i, którą słowem wstępnem zagaił 
prezes Związku p. A n ton i Fatyga. W 
dalszym ciągu dzieci odśpiewały ko ­
lędy  pod przew odnictwem  sekretarza 
związku p. Jana Będkowskiego. Po od­
śpiewaniu kolęd przystąpiono do roz­
dawania podarunków i słodyczy, d la  
najbiedniejszej dziatwy Wyczerp D o l­
nych.

Obdzielono w iększem i podarunkam i 
140 dzieci, dziewczęta o trzym ały  po 2 
metry m aterja łu na sukienki, chłopcy 
zaś po 2 i ćw ierć m etra na ubranka. 
Słodyczami i chałkam i by ło  obdzie lo­
nych 210 dzieci, pozatem dano 40 pa­
czek kawy, 10 k ilo  pszennej mąki, 3 tu ­
ziny ołówków, zeszytów szkolnych, kart 
w idokowych, cykory j k ilka  paczek, poń 
czochy, rękaw iczki, pollowery, 8 par 
m ajtek tryko tow ych, kaszy owsianej, 
zatrzasków, guzików, mydła, proszków 
do zębów, szczotek do zębów i szczo­
tek do ubrania.

Obchód cho inkow y zakończył się o 
godzinie 6 w ieczorem.

Zarzad Związku Zw iązków Zawodo­
wych filja  w W yczerpach Dolnych 
składa serdeczne podziękowanie tym  
wszystkich firm om , które w tak krytycz- 
nem położeniu nie odm aw ia ły pomocy, 
i swoją ofiarnością pom ogły na jb ied ­
niejszej dziatw ie W yczerp Dolnych.

Ułatwienie nabywania nawozów 
sztucznych. Państw, fabryk i nawozów 
sztucznych w Chorzowie i w Mościcach 
przystąpiły do zakładania składów kon­
sygnacyjnych tych produktów  w całem 
państwie. Składy konsygnacyjne mają 
być utworzone po m iastach pow ia to­
wych, m iasteczkach, gm inach, aby u- 
m ożliw ić ro ln ikom  zakup nawozów 
sztucznych w drobnych ilościach już od 
10 kg.

G łówna uwaga skierowana została 
na Kresy W schodnie, b. Kongresówkę, 
M ałopolską, gdzie brak odpow iednie j 
sieci sprzedaży nawozów sztucznych da 
wał się odczuwać. Dotychczas u tw orzo ­
no około 100 składów konsygnacyjnych. 
W przebiegu k ilku  najbliższych tygodn i 
cały kraj ma być pokry ty  siecią p la ­
cówek sprzedaży nawozów sztucznych.

Z turnieju sportowego. Szcze­
gółowe sprawozdanie z wczorajszych 
rozrywek w Turnie ju Sportowym „S łowa 
Częstochowskiego” zamieścimy w ju ­
trzejszym numerze naszego pisma

Doroczne walne zebranie kie­
leckiego okręgowego Zw. Piłki 
Nożnej. W dniu 21 bm. odbędzie się 
w Częstochowie roczne walne zgrom a­
dzenie k ie l. O. Z. P. N. o godzinie 10 
w pierwszym  i o godz. 11 -tej w d ru ­
gim  term in ie .

Porządek dzienny zarząd usta lił na­
stępujący: zagajenie, stw ierdzenie listy 
uprawnionych do głosowania towarzystw 
i delegatów, wybór prezydjum  w a lne­
go zgromadzenia, odczytanie i za tw ie r­

dzenie p ro tokó łu  z nadzwyczajnego 
walnego zgromadzenia, om ów ien ie  i 
zatw ierdzenie sprawozdania z dz ia ła l­
ności zarządu, wydziału g ie r i dyscy­
p liny, skarbnika, kapitana zw iązkowe­
go, kom is ji rew izyjne j oraz udzielenie 
absolutorjum  ustępującym władzom 
kiel. O. Z. P. N., ustalenie wysokości 
składek rocznych, wpisu do m istrzostw, 
kaucji od protestów przy odwołaniach 
do zarządu itp., przeprowadzenie ewent. 
zm ian sta tutu, w ybory władz okręgu, 
delegatów na walne zgromadzenie P. 
Z. P. N., uchwalenie budżetu, w n ioski 
nagłe oraz wolne wnioski.

Zamach samobójczy. W ub. so­
botę, w mieszkaniu przy ul. Warszaw­
skiej 109 36-letnia Stanisława Kropka 
w wyniku bliżej nieznanych nieporozu­
mień małżeńskich wypiła w celu samo 
bójczym znaczną dozę jodyny. Denatkę 
po udzieleniu pierwszej pomocy pozo­
stawiono na kuracji w szpitalu. Stan 
chorej nie budzi obaw.

Śmierć 138-letniej staruszki. —
W Częstochowie zmarła w tych dniach 
106-letnia Chana Gerszonowiczowa, na­
leżąca bezwątpienia do najstarszych 
mieszkanek naszego miasta i do ostat­
nich chw il swego żywota cieszyła się 
jaknajlepszem zdrowiem, pracując w in ­
stytucjach dobroczynnych. Zm arła pozo­
stawiła licznych potomków z pośród k tó ­
rych najstarszy syn liczy obecnie 70 
lat.

Trup nieznanej kobiety 
w iesie.

W pobliżu wsi Czatachowa (gm. 
O lsztyn), w lesie państwowym znalezio­
no zw łoki nieznanej kobiety, zmarłej w 
wieku la t około 50-ciu. Zmarła jest naj­
prawdopodobniej —  jeśli sądzić z wy­
glądu zewnętrznego —  żydówką.

Wśród mieszkańców okolicznych w io ­
sek zmarła znana^była jako żebraczka, 
od wsi do wsi chodząca po prośbie. 
Jak tw ierdzi pogłoska zmarła cierpiała 
na rozstrój władz umysłowych, znana 
bowiem była ze swoich dziwactw.

Zw łoki kobiety oddane zosłały gm i­
nie żydowskiej w Janowie, która ma się 
zająć pogrzebaniem zmarłej.

Szczęście w Częstochowie.
Sensację w pewnych kołach naszego 

miasta wywołała wygrana dość znacznej 
wysokości, która padła w kolekturze Ne 
763, obdarzając szczęśliwców sporemi 
sumkami pieniędzy. W życiu n iew ie lkie­
go miasta zdarzenie takie nie przecho­
dzi bez eęha, choć niewielu wie, kto i 
ile wygrał, w ielu się tern interesuje, 
zwłaszcza, że m iało to miejsce zaraz w 
pierwszych dniach ciągnienia Loterji 
Państwowej, wszyscy czekają, aż na nich 
przyjdzie kolej.

Skutki przechowywania pienię­
dzy W  domu. Do m ieszkania p. Wa- 
le rji Chojnackie j (dom y m iejskie) do­
stali się wczoraj n iew ykryc i narazie zło­
dzieje i skradli szereg wartościowych 
przedm iotów  oraz około 400 zł. gotów ­
ki, przechowywanej lekkom yśln ie  w szuf 
ladzie stołu.

Fakt powyższy świadczy wym ow nie, 
że pieniędzy nie należy przechowywać 
w dom u, przed czem często ostregaliś- 
my, lecz w Kom unalnej Kasie Oszczęd 
ności, gw arantującej ca łkow ite  bezpie­
czeństwo powierzon ch je j wkładów 
oraz odpow iedni odsetek.

Niezwykłe zajście na Alei Wol­
ności. Al. W olności była wczoraj w i­
downią przykrego zajścia, niepozbawio- 
nego zresztą m om entów  hum orystycz­
nych.

Z bram y dom u Na 32 wyskoczyła w 
pewnym  m om encie jakaś kobieta, u- 
zbrojona w gruby k ij i zaatakowała 
przechodzącego w towarzystw ie m łodej 
n iew iasty starszego już, przyzwoicie u- 
branego mężczyznę, k tó ry  w pierwszej 
chw ili, oszołom iony niespodziewaną na­
paścią, stacił zupełnie orjentację, w y­
staw iając się na liczne razy ze strony 
napastniczki. A takow i towarzyszyły nie 
nadające się do druku epite ty. W sku­
tek tego utworzyło się odrazu liczne 
zbiegowisko, powodując ca łkow ite  zata­
m owanie ruchu.

Mężczyzna ochłonął niebawem  i 
rzucił się do ucieczki, wykazując „d o ­

bry charakte r” w nogach, którego nie 
pow stydziłby się z pewnością Kusociń- 
ski

Natom iast towarzyszka jego pozosta­
ła na m iejscu i na nią skierowały się 
ataki sprawczyni zajścia, które zerwała 
je j kapelusz z głowy, a następnie 
chwyciła ją za włosy, które garściami 
poczęła wyrywać. Dopiero interw encja 
przechodniów położyła kres zajściu.

Napastniczką okazała się Helena 
Urbańska (N owokie lecka 41), o fiaram i 
zaś je j tem peram entu Stefan Urbański, 
mąż w ojow nicze j n iew iasty, oraz przy­
jació łka tego ostatniego. Wanda Stra- 
domska, manicurzystka.

Urbańska śledziła ićh i zatrzym aw­
szy się w bram ie, urządziła na nich za­
sadzkę, by ukarać męża za zdradę.

Wieśniak pochwycony przez 
młockarnię doznał ciężkich potłu­
czeń. We wsi H u tk i gm. Rększowice 
w ydarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
którego ofiarą padł tam tejszy gospo­
darz Feliks Skoperkiewicz.

W ieśniak podczas m łócenia zboża 
m łockarnią pochwycony został przez 
drąg żelazny, łączący m łockarn ię z k ie ­
ratem i wskutek tego doznał ciężkich 
obrażeń całego ciała i odniósł k ilka ­
naście poważniejszych ran.

W stanie bardzo groźnym  przew ie­
ziono rannego do szpitala Panny M arji. 
Lekarze orzekli, że konieczna jest am ­
putacja prawej ręki.

Fałszywy „doktór" aresztowany 
na gościnnych występach w Często 
Chowie. Swego czasu do wsi Chorzew 
ce, w powiecie radomszczańskim, przy­
był mężczyzna w średnim wieku, napo- 
zór inteligentny, który przedstawiwszy 
się m iejscowym znakomitościom, jako 
dyplomowany lekarz, zamieszkał we wsi 
i rozpoczął na szeroką skalę przyjm o­
wać choryćh i udzielać im  licznych po­
rad lekarskich.

Rzecz jasna, że „pan doktó r” nie ro 
b ił tego bezinteresownie, ale kazał sobie 
płacić bądź gotówką, bądź też artyku­
łam i żywnościowemi.

W  ten sposób w ciągu krótkiego 
stosunkowo czasu „d o k tó r” zdoła ł uc iu­
łać nawet wcale pokaźną sumę, opływa­
jąc w dostatkach, jak pączek w maśle. 
Być może, że stan ten trw ałby jeszcze 
nie wiedzieć jak długo, gdyby nie pech. 
Oto w ub. piątek „pan doktó” wraz z 
jednym z włościan, przyjechali do Czę­
stochowy, w celu kupna najróżnorodniej­
szych lekarstw.

Na załatw ienie tego sprawunku „do ­
k tó r” otrzym ał od swego przyjaciela 10 
złotych i zniknął jak kamfora, a posz­
kodowany zameldował o tern po lic ji, któ 
rej udało się samozwańczego lekarza od 
szukać i aresztować.

Jest to oddawna poszukiwany przez 
policję oszust Z. N. Osadzono go w a- 
reszcie śledczym.

Plaga, z którą walczyć trzeba.
Ostatnio jesteśmy świadkami zastrasza 
jącego objawu— wzrostu plagi żebractwa. 
Częstochowę w ciągu ostatnich tygodni 
naw iedził istny zalew wszelkiego rodza­
ju  i wieku żebraków, którzy natrętn i i 
nachalni żądają datków pieniężnych, za­
równo w domach prywatnych, jak i w 
lokalach.

Napływ zamiejscowych żebraków i 
włóczęgów, którzy przybyli szukać szczę 
ścia w naszem mieście, jest zbyt w ido­
czny, by można było przejść nad nim 
do porządku dziennego. To, co ostatnio 
dzieje się, wymaga stanowczo interwen­
c ji odnośnych czynników, mających pe ł­
ne prawo kontro li i likw idac ji takiego 
stanu rzeczy.

Na ulicy, w cukierniach, w restaura­
cjach i sklepach —  słowem na każdym 
kroku— spotkać się można z żebrakiem, 
który wyciąga rękę po jałmużnę w spo­
sób natarczywy i nachalny. Nie chodzi 
nam w tej cw ili o kwestję żebractwa 
wogóle — uregulują ją odpowiednie w ła­
dze —  ważną jedynie jest dziś kwestja 
zamknięcia dostępu do miasta żebra­
kom, przybywającym gromadnie z innych 
m iast i na naszym terenie uprawiają­
cych ten proceder.

Natychmiastowe wystąpienie władz 
w te j sprawie i ich interwencja jest tu 
konieczna.

Żebracy przyjezdni z dniem każdym

stają się coraz większą plagą Często­
chowy.

Kto wygrał na loterji?
W 6-tym dniu ciągnienia 4 ej kla­

sy 28 Lo te rji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 100.000 na nr. 63222.
Z ł. 20.000 na nr. 116388
Z ł. 15.000 na nr. 34004.
Z ł. 10 000 na nr. 85965
Z ł. 5.000 na n-ry: 40614 55442

109735.
Z ł 2.000 na n ry: 3061 3952 23747 

28534 30292 3288? 40283 59971 62681 
67450 81166 83784 87667 92734 101875 
109483 110892 114934 126138 130549 
136732 150484 163215.

Z ł 1.000 na n-ry: 4910 11567 13032 
15965 20227 28079 32232 33124 33175
38723 54078 55225 65578 72689 77439
78905 89954 112297 115913 116184
119099 123780 131407 136534 143245 
153641 154789 155145 156203 159992 
167 818 167895 169499.

II.
Z ł. 10.000 na n-ry: 23935 35791

82488 83628 166339.
Zł. 5.000 na n-ry: 81085 101710.
Z ł. 2.000 na r-ry: 11278 12589 34851 

49325 61838 64737 77412 78777 89514 
102666 115642 115711 130997 132987
147464 168785.

Z ł. 1 000 na n-ry: 10787 12424
16319 21931 26003 28185 '33238 34153
34475 36027 35418 39264 39133 43192
45858 51570 53161 76838 79657 81695
82541 85529 95928 105814 108549
109790 114060 124132 121411 122942
124880 134541 138595 15049/ 165323.

Z RADOMSKA.
— Ważne dla pracodawców.

W ostatnich dniach Ubezpieczalnia Spo 
łecznia w P io trkow ie  przesłała wszyst­
k im  pracodawcom m. Radomska i po­
w iatu przypom nienie w sprawie obo 
w iązku ponownego zgłoszenia do ubez­
pieczenia na wypadek choroby, e m e ry ­
talnego robo tn ików  i pracowników  u- 
m ysłowych i od wypadków wszystkich 
pracowników.

Zgłoszenia na form ularzu Na 1 na­
leży złożyć w biurze oddziału Ubezpie- 
czalni w Radomsku w te rm in ie  do dnia 
15 b. m.

Ponadto wszyscy pracodawcy w inn i 
zgłosić swe zakłady pracy na fo r­
m ularzu N° 7.

N iestosujący się do powyższego w 
oznaczonym te rm in ie  ulegną wysokiej 
grzywnie.

— Otwarcie świetlicy strzelec­
kie]. W nowym  budynku szkoły po* 
wszechnej w Dobryszycach odbyło się 
uroczyste otwarcie św ie tlicy  strzelec­
kiej.

O twarcie zagaił p. w ó jt Kowalski, 
prezes Oddziału, poczem chór strzelec­
k i pod kier. p. H ryndu ły, naucz, szko­
ły  powsz. odśpiewał szereg pieśni le- 
g jonowych i żołnierskich. O kolicznoś­
ciowe przem ów ienie wygłosił p. Drza­
zga, k ier. szkoły.

Na zakończenie strzelcy w ykonali 
piękną inscenizację p. t. „M łynarz i 
có ry ” .

W uroczystości wzięli udział: Koło
Gospodyń z Dobryszyc, Ochotnicza 
Straż Pożarna, nauczycielstwo szkoły 
powsz. i liczne grono zaproszonych go 
ści z Dobryszyc i oko licy. M odlitwą 
strzelecką zakończono uroczystość.

— Z balu legionowego. W ub.
sobotę odbył się w salach Ratusza „B a l 
Legjonowy” , urządzony przez miejscowy 
oddział Związku Legjonistów Polskich.

Bal dzięki świetnej organizacji, udał 
się znakomicie.

Niebywałą atrakcją był wybór królo­
wej balu, którą została p. Skupska.

Do tańca przygrywał doborowy zes­
pół orkiestry 27 p.p z Częstochowy.

Bal zaszczycił swoją obecnością p. 
starosta Łabudzki z małżonkę.

Czytajcie „SŁOWO“!
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Tylko  w re s t au ra c j i  . . U L ”
Ceny umiarkowane.

dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
Wieczorem koncert salonow y

Z KRAJU.
ZagadRowe samobójstwo

zam ożnej jedynaczki.
W Brzozowie ,  pow. Szamotu ły ,  po­

pe łn iła  sam obó js tw o 22- le tn ia  I rena  
Preuss .  Dziewczyna  wyszła w nocy ze 
swej  sypialni p rzez okno do ogrodu  i 
Wystrzałem z rewolweru  pozbawi ła  się 
życia.

Powody samo bó js t wa  są ta jemnicze ,  
a lbowiem d espe ra tk a  była jedynaczką  
zamożnych rolników i nie miała  przy­
krych  przeżyć w żadnym kierunku.

W ybuch zapalnika od granatu
poranił 6 chłopców.
N a  podwórzu  d om u  przy ul. W a ł o ­

wej  25 w Radomiu  wydarzył  s ię  s t r a s z ­
ny wypadek eksplozji  zapalnika od gra­
n a tu ,  która pociągnęła  za sobą  poran ie  
n ie  sześc iu  ch łop ców

Niejaki J a n  Woźniak,  12-letni c h ło ­
piec ,  zna lazł  na  podwórzu zapalnik i 
przyniósł  go na podwórze  swojego m ie j ­
s c a  zamieszkania,  gdzie da ł  go 13-letnie 
m u  bra tu  Kazimierzowi.

Ten  zaczął  zapalnik ro zbierać  w to­
warzystwie  innych ch łopców. W pewnej 
chwili  nastąpi ł  wybuch,  raniąo zn a j duj ą ­
cych  się w pobliżu Antoniego Karolinka, 
la t  14, Boles ława Guckiego,  lat  10, Ry­
s z a r d a  Kieszko,  lat  10, braci  Adama  i 
Jó z e fa  Komorowskich ,  lat  13 i 11 oraz 
manipulu jącego  przy zapalniku Kazim ie ­
rza  Woźniaka.  Rannych  ch łop ców odwie  
z iono do szpi ta la  s tarozakonnych.

Cielę o pięciu nogach 
i „nieczyste siły“.

Wśród włościan  powiatu grodzieńskie 
go  opowiada ją  osta tnio o na s tępującym 
niezwykłym wypadku.  W gospodars twie  
mi eszkańca  kolonji  Pohorany  Górne,  
Bronis ława Sadowskiego  ociel i ł a s ię kro 
wa,  która  wydała c ie lę  o 5 nogach .  Pią 
ta  noga przyrośnięta była na grzbiecie.  
Po  s twierdzen iu  tego  wybryku natury,  
Sado wski  krowę zabił ,  a nowo narodzone  
c ie l ę  zakopał ,  w przekonaniu,  że jes t  to 
niewątpl iwie sprawa tak zwanej „nieczys 
tej  s i ły”.

WścieRły pies pogryzł 
2 osoby w Dąbrowie.

Wczora j  popołudniu  mieszkańcy  ul. 
ks. Augustynika  w Dąbrowie  zaa la rmowa 
ni zostal i  wiadomośc ią ,  że na ulicy uk a ­
zał  się wściekły pies.

Wśród  przechodniów zapanowała  pa­
nika.

Dwie  osoby zostały przez psa pogry 
zionę.  Są  to Elżbie ta  Gajówna, mi e sz ­
kanka  Dąbrowy i Jan  Czechowicz,  za ­
miesz ka ły  również w Dąbrowie  Krzyki 
przechodniów zaa la rmowały  policję,  któ­
rej uda ło  się psa schwytać.  Lekarz we­
terynari i ,  po zbadan iu  psa,  o rzekł ,  że 
jest  wściekły.  Pies  zos ta ł  zast rzelony,  
pogryzionych odprowadzono do ambula-  
to r jum gdz ie lekarz  miejski  zas trzkną ł  
im surowicę  przeciw wściekl iźnie

Zamordował za 50 zł.
P r z e d  są d e m  apelacyjnym w P oz na ­

niu toczyła się rozprawa odwoławcza 
przeciw Pelagji  Kurkowej,  Michałowi  Bu 
dziszowi,  Franc iszkowi  Malinkiewiczowi i 
^larjanowi Koniecznemu,  oskarżonym o 
mo rder s t w o skrytobójcze ,  do konane  na 
Osobie śp. Kurki, m ęża  oskarżonej  Pe- 
•agji.

W dniu 15 maja  ub. roku  w godzi­
nach  r ann ych  na brzegu War ty  znalezio 
no zwłoki zas t rze lonego  mężczyzny.  P o ­
zycja zwłok wskazywała  na  to, że zosta 
ł V one do Warty w epchn ię t e  po uprzed- 
h iem dokonaniu mor ders twa .

Zbrodni ar z  chc ia ł  p rzez  wrzucenie  
t rupa  do Warty upozorować  tragiczny 
Wypadek.

Sek c ja  zwłok wykazała,  że kula, jaką 
*®ttiordowany zos tał  ów mężczyzna ,  u- 
‘bwiła w sercu ,  powodując  na tychmias-  
l°wą  śmierć .

Z am ordow any był kupcem,  sprawcą 
Mo rders twa  był Malinkiewicz,  który u-

W Ę G I E L
N a j le p sz y ch  k o p a lń  z ag łęb ia  D ą b ro w s k ie g o  i G ó rn e g o  Ś lą sk a .
Koks n a j l e p s z e j  m ark i ,  w ęg ie l  d rz ew n y ,  d r z e w o  opa łow e.

Sprzedaż  hu r to wa i detal iczna,  ceny jaknajniższe:
p o leca  f i rm a  SPOŁEM sp. z ogr.  odp .  

________________ w Cz ęs t ocho w ie ,  Aleja W oln ośc i  41, tel. 2230.________________

Tajemnica jachtu „Przygoda”,
który zaginął bez śladu wraz z właścicielem.

C e n t r a l a  s łużby śledcze j  w W a r s z a ­
wie bada  obecnie za gadk ow ą  h i s t o r ję ,  
związaną  na  ja chc i e  „ P r z y g o d a " .

Jeszcze  w l ipcu ub. r.  z Gdyni  od­
p ł yną ł  j a c h t  „ P r z y g o d a " ,  na k tórym 
zna leźl i  się t r ze j  poszukiwacze  przygód:  
Z y g m u n t  Tuszyński ,  Mar jan  Gdowski i 
Ad. Żak.  J a c h t  odpłyną ł  w s t r o n ę  So­
pot ,  skąd miał  na s t ę p n ie  wróc ić  do Gdy 
ni.  Niebawem ze rw a ła  się burza,  a p o ­
n ieważ  wiadomem było w porcie,  że 
j a c h t  miał  rów n ie ż  odbyć  podróż  do 
Szwecji  i Holandj i ,  zasz ła  obawa,  że 
j a c h t  zatonął .  Wobec  t ego  władze  po r ­
to we  wszczę ły  n iezwłoczne  poszukiwania  
zag in i one go  jach tu .

J e dn oc ze śn ie  roz es łano  depesze  do 
rozm a i ty ch  por tów,  a le  żadnych informa 
cyj nie o t rzyma no.

J a c h t  z pa saże ram i  prz epa dł  bez 
śladu.  Po pew ny m  czas ie  wróci ł  do 
Gdyni  na  s t a tk u  „Ch orz ów " Mar jan  
Gdowski.  Pon ieważ  Gdowski  nie  mógł  
dać b l iższych wyjaśn ień  co do losów 
j a c h tu  i pozosta łych pas ażerów,  a r e s z ­
to wano go.

Po  pe w nym  czasie wróc i ł  również  na 
s t a tku  „Ślą sk"  Adam Żak.

Nie powróc ił  ty lko  właściciel  j a c h tu  
Tusz yńsk i  i nie dowiedz iano się,  co się 
s ta ło  z jach tem.  Żak przez  pewien  czas 
uk ry wa ł  s ię  w Gdańsku.  W  g rudn iu  zaś 
ub. roku  pojawi ł  s ię  w Gdyni ,  gdz ie  
zos tał  n a ty c h m ia s t  za t rzymany.  I n d a g o ­
wany co do losu Tusz yńsk ie go ,  właśc i ­
c iela jachtu,  Zak  opowiedział ,  że gdy 
byli  na morzu,  n ie da leko  Or łowej,  wy ­
nikła na pokładzie sp rzeczka  pomiędzy  
nim a Tuszyńsk im.  Podczas  sprzeczki  
zadał  on si lny cios Tuszyńskiemu,  po- 
czem wbiegł  do ka ju ty .

Su szyński  —  jak  opowiada ł  Zak  —  
wpadł  do m orza  i utonął ,  o czem on 
j e d n a k  rzekom o n ie  wiedział .  z,ak w dal 
szym ciągu zeznał-  że po tym wypadku

j a c h t  zawiną ł  do Orłowej .  Tam Gdowski  
wra z  z Żakiem dobral i  sobie t rz ec ie go  
kompana,  w osobie n ie jak iego  Wacława 
Kurkiewicza ,  poczem odpłynę li  do Szwe 
cji i Holandji .

Gdowski  p r zeds ta w ia ł  s ię władzom 
p or to w ym  jak o  właściciel  j a c h t u  i im 
p r e s a r jo  wycieczek  tu ry s t y czn y ch .  W 
j e d n y m  z po r tów  Kurkiewicz  wysiadł  i 
na  j a c h t  już  nie powróci ł .

Co j e d n a k  s ta ło  s ię  z j a ch te m ,  nie 
wyjaśn i ł  ani Gdowski ,  ani  Zak.  P o w s t a ­
ło pode j r zen ie ,  że Zak  i Gdowski  za ­
mordowal i  r t f smyś ln ie  w ł a ś c i i e l a  jach tu ,  
Tu szyńsk iego  i wrzuci l i  go do morza ,  a 
zawładną wsz y  jac h te m ,  sprzeda l i  go. 
J e d y n ą  osobą,  k tó r a  mogłaby wyjaśn ić  
za gadkę  zbrodni  na  morzu  i zag in ięc ia  
ja ch t u  „P rzygoda* '  by łby ów t rzec i  kom 
pan.  Wacław Kurkiewicz ,  k tó re go  odszu 
kanie  na s t r ęcza ło  wiele  t rudnośc i .  S p r a ­
wą wobec te go  za ję ła  s ię  cen t r a la  s łuż­
by śledcze j,

Aresz to w ani  Zak i Gdowski  t w i e r ­
dzili ,  że Kurk iew icz  zos ta ł  rzekomo 
za t r zy m an y  w R o t t e r d a m ie  za n i e l e g a l ­
ne przekr oc ze ni e  granicy.  C en t r a l a  s łuż­
by ś ledcze j  rozes ła ł a  do wszys tk ich  por 
tów te l e fo no gra my  z zapy ta n ie m  o Kur- 
kiewioza.

Dopie ro  w p ią t ek  nadesz ła  o d p o ­
wiedź  od policji  be lg i j sk ie j ,  że Wacław 
Kurkiewicz  zos ta ł  a re sz to w any  za włó­
częgos two w R o t t e rd a m ie  i po odsiedze 
niu w areszc ie  wymie rzone j  mu kary,  
zos ta ł  15 g rud n ia  ub. r.  zwolniony.  P o ­
l icja be lg i j s ka  za łączyła  do ko re sp o n ­
dencji  fo tog ra f j ę  Kurk ięwicza.  P r a w d o ­
podobnie  Gdowski  i Zak  rozmyśln ie  ro- 
dali, że Kurk iewicza  z a t r zym ano  w Ho­
landj i ,  chcąc w ten sposób u t r udnić  
policji  odszukanie  j e d y n e g o  świadka  
zbrodni .  Obecnie  cen t r a la  s łużby  ś le d­
czej czyni  w dalszym ciągu en e rg ic zn e  
poszukiwania  Kurkiewicza.

czynił  to z namowy kochanka  żony z a ­
mor dow anego,  22-letniego Micha ła  Bu* 
dzisza.  Malinkiewicz za zb ro dn ię  tę  o- 
t r zy ma ł  50 zł.

Budzisz  namówi ł  Malinkiewicza do 
usunięc ia  Kurka, gdyż obawia ł  s ię o los 
swej kochanki .  Kurkowa była inicjatorką 
zbrodni  pośrednio,  gdyż ubo lewaniem na 
m ę ż a  i informacjami  o jego t rybie  życia 
spowodowała  Budzisza,  że ten  namówi ł  
swego kolegę Malinkiewicza do tej zbro 
dni.

Konieczny do tej  sprawy zamieszany  
zos ta ł  w ten sposób,  iż krytycznego  dnia 
towarzyszył  Malinkiewiczowi na mos t  
św. Rocha,  skąd  nas tępnie  Malinkiewicz 
sa m  uda ł  s ię  na brzeg  i t a m  zast rze l i ł  
Kurka.

S ą d  I instancj i  skaza ł  Kurkową na 3 
lata więzienia za na m ow ę  do zbrodni,  
Budzisza za to s am o przes tęp s tw o ta k ­
że na 3 lata więzienia,  Malinkiewicza za 
mo rd er s tw o na 15 lat, zaś Koniecznego  
no pół tora roku więzienia.

Od  wyroku tego obie st rony wniosły 
ape lac ję  Na rozprawie stanęl i  tylko Ku­
rkowa, Budzisz i Konieczny,  Nie s taną ł  
Malinkiewicz.

P o  odczytaniu wyroku I instancj i  i 
uzasadnien iu  apelacj i  p rze s łu chano  os­
karżonych.  Kurkowa,  zapytana  o s tan  
majątkowy,  oświadczyła,  że jes t  właśc i ­
cielką n ie ruchomo śc i  w Staro łące ,  w a r ­
tości  p rzesz ło  30 tys. zł., czego  na  r o z ­
prawie I instancj i  nie zezna ła

Po  przem ówi en iach  oskarżonych i 
rzeczoznawców,  prof. Borowieckiego i 
Horoszkiewicza,  p r zemówieniu  obrońców 
dr.  Gidyńskiego,  Kaczkowskiego,  Bu ja ­
kowskiego i Grybskiego,  sąd  oznajmił ,  
iż wyrok opublikowany zos tan ie  we  ś ro ­
d ę  17 b. m.

ZE SWIATA.
Tajemnicze zaginięcia

w wigilję Trzech Króli 
na Łotwie.

Z W ida wy  (Ł otw a)  donoszą,  że p o ­
l icja za a l a rm o w an a  j e s t  wypadkiem t a ­
je m n ic z e g o  zag in ięc ia  27- le tu ie go  r o ­
bo tn ik a ,  H ry c z a  Dawida  z Windawy.

Zw ra ca  uw agę  ta  okol iczność,  że w 
roku  ub. również  w przededn iu  p rawo­
s ła w nego  święta  T rz e c h  Król i  z ag i ną ł  
w podobnych  okol icznośc iach młody 
człowiek,  k tó rego  nie udało się od­
naleźć.

Ten  sam wyp dek wydarzy ł  s ię  r ó w ­
nież  w roku  1932, t ak  samo w p rz e d ­
dz ień pr aw os ł aw neg o św ię ta  Trzech  
Król i .

Wobec tego  zrodzi ło s ię uzasadni o­
ne przypuszczenie ,  że w W ind aw ie  
zna jd uje  się ja k iś  manjak,  k t ó r y  raz  
na  rok,  w przeddzień  chr z tu  wody na 
świę to  T rz ech  Król i ,  zabi ja  m ło de ­
go cz łowieka  i z r ęcznie  uk ry w a  je go  
zwłoki.

Dom mieszKalny
zawali) się w W estfalji.

W ub. ty g o d n iu  w yda rzy ła  się w 
P l e t t e n b u r g u  (W est f a l ja )  s t r a s z n a  k a t a ­
s t rofa,  spowodowa na  wybuchem gazu  
świe t ln ego .  J e d e n  z domów m ie sz k a l ­
ny ch  zawali ł  s ię całkowicie,  g rzeb iąc  
pod  sobą  czworo  mieszkańców t ego  do­
mu. Po dłuższych wys iłkach  wydobyto  
z pod gr uz ów  śm ie r te ln ie  r a n n ą  kob ie ­
tę .  Po zos ta ły ch  t r z e c h  osób nie zdołano 
d o ty c h c z a s  odgrzebać .

Jako  D rz vc z v n e  eksnloz ji  podają,  że

prowadzące  w pobl iżu domu da lekobież­
ne  przewod y ga zowe  s t a ły  się widocz­
n ie  n ieszcze lne  i gaz począł  uchodzić ,  
dos ta jąc  się pod z iemią  do p iwnic  do­
mu, a n a s tę pn ie  wypełn i ł  cały dom, 
powodując wkońou eksp loz ję .  W y p a d e k  
wywoła ł  wie lkie  w r a ż e n ie  w mieście.

Meteor spadł
pod Linzem.

W nocy ze ś rody  na czw a r te k  ub. 
ty g o d n ia  obse rwowano w pobliżu Linz u  
n iezw ykł e  z jawisko  as t ro no m ic zne ,  k t ó ­
re  ze wz gl ędu  na g ę s t ą  mgłę ,  j aka  w 
tym dniu za lega ła  całą okolicę,  n ie  z o ­
s ta ło  przez  ogół  zauważone .

Z re lacy j  pa t ro l i  po l icy jnych  wynika ,  
że był  to o lbrzymie j  wielkości  m e te o r ,  
k tó ry  lecąc w k ie r un ku  z północy na 
południe ,  spadł  w odległości  k i l ku nas t u  
k i l om e t r ów  od Linzu .  Z jawisku  te m u  
t o w a r z y s z y ł  lekki  g rzmot ,  a przez ki l ­
ka se kund  niebo było si ln ie  roz ja śn ione  
b la sk iem m e te o ru .

Z W ie d n ia  wyruszyła  eks pedycja  
naukowa,  celem poszukiwania  miejsca,  
w k t ó r e m  pr zypuszcza ln i e  m e t e o r  
upadł .

Z żebraczKi - miljonerKą
Niespodziewany spadett 
po handlarzu  bronią

Lec iw a i n i ed o łężn a  s t a ru szk a ,  G re -  
czynka  Yen eto ,  t r u d n ią c a  s ię  ż e b r a c ­
tw em  w je d n y m  z kościołów w Mace- 
donj i  g reck ie j ,  o t r zym a ła  w spadku 
mi l ja rd  drachm,  t. j .  zg ó rą  30 mi l jonów 
z łotych.

Dzie je  te g o  spadku są n iezwykłe.  
B r a t  spad kob ie rczyni ,  będąc  14 le tn im  
chłopcem,  w yje cha ł  na Daleki  Wschód 
i od tego  czasu przez  4 J  z g ó rą  l a t  nie 
dawał  znaku życia.

W ubieg łym mies iącu  zmar ł  on w 
Tokio,  pozos tawia jąc  o lbrzymi mają t ek ,  
k t ó r y  z robi ł  na dos tawach  broni  do Ja -  
ponj i  w czasie wojny  ro sy jsko  • j a p o ń ­
sk ie j .  Dos ta w a  broni  do os ta tn i ch  cza­
sów była spec ja lno śc ią  zmar łego .

Konsul  g recki  w Tokio  sk ie row ał  
wszys tk ie  dokum ent y  do Aten .  Mini­
s t e r s t w o  sp ra w z agr an i czn ych  zna lazło 
sp adkobier czyn ię ,  k t ó r a  odmówi ła  p r z y ­
jęc i a  tak  o lbrzymie j  sumy, oświadcza­
jąc,  że w 75 roku  życia  suma ta  je j  za­
imponować  nie może.

Po  śmierc i  s ta ruszki ,  zawodowej  że- 
b raczki ,  mi l jony p r z e j d ą  do rąk  je j  j e ­
dyne j  córk i,  k tó r a  n iedawno poślubi ła  
wie j sk iego  szewca.

NoworodeR na tronie.
W ybór nowego Dalaj Lamy 

w Tybecie.
Kapłani  t y b e t a ń s c y  znaleź l i  już  no­

wego Dala j  L a m ę  w osobie k i l kudni o ­
w ego dziecka ,  u ro dz on eg o  w dniu z g o ­
nu świeżo zmar łego  władcy Ty betu .

Dalaj  Lama,  będący  na jw yższym  do- 
s tojnik ien i  Tybe tu ,  j e s t  r ów nie ż  g łową 
p an uj ące j  w re l ig j i  buddyjsk ie j  sek ty  
t. zw. „żó ł tych  czapek" ,  k tó ra  pow sta ła  
w XV wieku i r ozpowszechni ła  swój 
wpływ w całej  Mongolj ) .  Dalaj  La m a  
u w ażany  j e s t  za w c ie le u ie  duchów po­
p rzednik ów ,  k tó r e  łączą  go łańcuchem  
re in ka rn ac j i  z duchem samego Buddy.

T y tu ł  Dalaj  La m y był po raz  p i e r w ­
szy nadawy wie lko rządcy  T y b e t u  przez  
cha n a  mon go lsk iego ,  A n ta n a  w r. 1576. 
W k r ó tc e  t y t u ł  oznacza jący  p ie rwotn ie  
goduość  duchow ną  łączy s ię  z po jęc iem 
władzy  świeckie j .  W r. 1644 rząd  c h iń ­
ski os ta te cz  de  uzna ł  władzę świecką  
Dala j  Lamy.

Zasad a  n a s tę p s tw a  Dala j  Lam ów  j e s t  
sw o is t a  i o rygi na lna :  d ro g ą  skompl iko­
wany ch  wróżb,  znaków szczególn ych  i 
lo sowan ia  szuka  się w kr a ju  dziecka,  
k tó re g o  cechy  odpowiada łyby  w sk a z a ­
nym przez  wróżby .  Dziecko  to o d b ie r a ­
ne bywa od rodz iców i wyc how ywane  
pod opieką  spec j a lnego  g r o n a  r e g e n ­
tów,  k tó rz y  po k i lkunas tu  la tach p r z e ­
ka zuj ą  wyros tkowi  władzę .

Zwyk le  Dala j  La m ow ie  umiera l i  
młodo.  Zma r ły  przed  k i lkunas tu  dniami  
t r z y n a s t y  zkolei  Dala j  L i m a  imieniem 
T o p ta n  Dżaco urodz i ł  s ię w 1876 roku  i
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Kiedy potwory z Loch - Ness
zaludniały ziemię.

Mała osada rybacka w Szkocji,  Loch 
— Ness, s taje się dzięki „wężowi mor­
skiemu" sławną na cały świat,  I zdaje 
się, że tym razem nie tylko bujna ima- 
g inacja jednostek  lub suges t ja  masowa 
wyczarowała zwierzę o kształ tach ob­
cych, niesamowitych.

Były jednak czasy, gdy potwory w 
w rodzaju tego,  k tóry przebywa w wo­
dach jez iora  szkockiego zaludniały zie­
mię, gdy tworzyły one większą część 
fauny naszego globu. Okres ten oddało 
ny od naszej epoki o parę 
setek tys ięcy lat, nie j e s t  znów tak od- 
legły, jeżel i  uprzytomnimy sobie czem 
j e s t  sto tys ięcy lat  w dziejach kosmosu. 
Jea t  to na zegarze wszechświata drobna 
cyferka, nasze współczesne pięć minut,  
albo i mniej.  Zaludniające jeszcze dzi­
siaj puszcze i rzeki: krokodyle,  hipopo­
tamy. słonie,  mamuty są liliputami w o ­
bec ty goljatów, j kiemi były potworne 
plesiosaury,  icktjasazy,  diplodoki etc. 
panujące na ziemi naszej w epoce t r z e ­
ciorzędnej ,  w okresie kredowym — mil- 
jony lat  temu. W czasach geologicznego 
niemowlęctwa globu ziemskiego potwo 
ry  długości lub wysokości 7 metrów 
należały do poczciwych średniaków,  o- 
bok olbrzymów liczących t rzy  lub cz te­
ry  razy więcej. Diplodokus np. zwierzę,

mięso i uwłosienie potworów.
Obecnie dochodzą wiadomości o od­

kryciu na Alasce w górze lodowej przed 
potopowego olbrzymiego zwierzęcia,  któ 
rego gatunek znikł zupełnie,  a k tó ry — 
o ile możemy dać wiarę relacji  a n g ie l ­
skiego tygodnika przyrodniczego,  w y ­
dawanego w Brit ish-Columbia — żył 
przed miljonem lat.  Zauważyli  go r y ­
bacy pływającego w bryle lodowej po 
morzu.  — W pierwszej  chwili sądzili, 
że j e s t  to oderwany kawał wybrzeża.  
Ku ogólnemu zdziwieniu s twierdzono 
jedno, że ta ciemna masa j e s t  gigan­
tycznym,  przedpotopowym potworem.

Z t rudem udało się uwolnić n iezna­
ne zwierze z okowów lodowej trumny.  
J e s t  to olbrzymia jaszczurka,  pokryta

ważące zgórą  800 centnarów,  długości 
na trzydzieści  metrów,  posiadało p o t ę ż ­
ny ogon: jedno uderzenie którego w y ­
s tarczałoby do powalenia współczesnego 
słonia. Czemś fantastycznem,  nierealnem 
wydają nam się dzisiaj odworzone przez 
paleontologów sylwety gigantycznych 
ignuanodotów wysokości>trzypiętrzowego 
domu, alboteż olbrzymiego nietoperza z 
okresu jurajskiego,  których skrzydła 
mierzyły 8 metrów rozpiętości .  Więcej 
niż ki lkaset  miljonów la t  panowały te 
potwory pływające, fruwające,  pełzające 
na powierzchni ziemi.

Czemu te  wszystkie s tworzenia  znik 
nęły z oblicza ziemi? Na to pytanie na­
uka daje w odpowiedzi tylko hipotezy,  
mniej  lub więcej uzasadnione.  Nie wie 
my os tatecznie czemu przypisać,  iż 
zniknęły bez śladu olbrzymy wyposażo­
ne przez naturę  w siłę i środki obron­
ne, czemu ostały się i pzzet rwały  do 
naszych czasów inne gatunki ,  słabsze i 
nie tak opancerzone.

Być może iż potwór z Loch — Ness 
j e s t  tym dalekim ostatnim potomkiem 
legendarnych s tworzeń przedhis torycz­
nych, których nieliczne okazy kryją się 
jeszcze w najdalszych,  najgłębszych za ­
kątkach zakamarkach ufcorupy ziemskiej .

futrem, której  głowa posiada od końca 
nosa aż do karku 183 om. długości. Na 
miejsce znalezienia potwora udali się 
przyrodnicy,  k tórzy orzekli,  że nie po­
dobna go gskwalifikować odpowiednio, 
nie mogą sobie także wytłomaczyć, w 
jaki sposób mogło zwierzę zamrozić się 
w tak olbrzymiej bryle lodu. Prawdopo­
dobnie Dagłe nas tanie epoki lodowej 
spowodowało mar twotę  gada, k tóry  szu­
kał schronienia w jaskini ze śniegu i 
wreszcie stał się sam ozęstką zlodowa­
ciałego terenu.

Samoloty... na raty.
Jak wiadomo, znanemu przemysłow­

cowi amerykańskiemu,  Fordowi , udało 
się w swoim czasie wywołać w Amery­

ce niejako szał samochodowy, a to przez  
masową produkcję tanich wehikułów i 
spopularyzowanie hasła, iż każdy jego 
pracownik winien mieć swój własny sa­
mochód.

Z podobnym pomysłem, atoli w od­
niesieniu do samolotu,  wystąpił  te raz  
amerykański  kons t ruktor  samolotów, W.
B. Stout,  nawołując rząd i społeczeń­
stwo amerykańskie do tworzenia  ochot­
niczej  armj i samolotowej.  Pragn ie  on 
wyszkolić conajmniej 200.000 pilotów- i  

amatorów i zorganizować masową pro 
dukcję tanich maszyn, sprzedawanych 
na... raty.

Akcja ta wywołała podobno bardzo 
duże za interesowanie i nie j e s t  wyklu 
czonem, że w powiet rzu amerykańskiem 
niedługo nastanie  ścisk, gorszy niż na- 
n iejednej  autost radzie.

R A D J O .
W A R S Z A W A  16 s ty c z n ia

7.00 S y g n a ł  c zasu .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.35 D z ie ń ,  p o r a n n y .  7.40 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.55 C h w i lk a  g o sp o d .  d o m o ­
w e g o .  8.00 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  11.40 C o d z .  
p r z e g l  p r a s y  p o l s k ie j  11.50 R e p e r t u a r  t e a  
t r ó w  W a r s z .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.05 T r .  
z e  L w o w a  12.30 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  
12.33 T r a n .  z e  L w o w a .  12 55 D z ie ń ,  p o łu d n .  
15.25 W ia d .  o e k s p o r c i e  p o l s k im .  15.30 W i a  
d o m o ś c i  g o sp o d .  15.40 P ły t y  g r a m o f o n o w e  
15.55 U t w o r y  f o r t e p i a n .  10-25 S k r z y n k a  P .
K. O. 16.40 . J e d e n  z t y s i ą c a  w a l e c z n y ć h “ . 
o d c z y t .  16.55 R e c i t a l  ś p i e w a c z y .  17.20 K o n ­
c e r t  k a m e r a ln y  17.50 „B ież .  w ia d o m .  r o l n . “.
18.00 „ O ś w ia ta  p o z a s z k o ln a " ,  o d c z y t .  18.2o 
S k r z y n k a  m u z y c z n a .  18.35 P ły t y  g r a m o f o n .
19.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y  19.o5 R o z  
m a i to ś c i  19.25 O d c z y t  a k tu a ln y .  19,40 W i a ­
d o m o ś c i  s p o r t o w e  19.47 D z i e n n i k  w ie c z .
20.00 „Myśli w y b r a n e " .  20.02 F e l j e t o n  m u ­
z y c z n y .  20.15 „ O te l lo "  — o p e r a  V e r d i 'e g o  z 
p ły t  g r a m o f o n o w y c h  23.00 W ;ad o m o ś c i  m e ­
te o r o l ,  d la  k o m u n ik a c j i  lo tn .  i k o m u n ik ,  
p o l ic y j .  23.05 M u zy k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  16 s ty c z n ia
7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z W a r s z .  11.35 P r o g r a m  

n a  dz. b ie ż ą c y .  11.40 C o d z ie n n v  p r z e g l ą d  
p r a s y  p o ls k ie j  z W a r s z .  11.50 W ia d o m o ś c i  
b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c zasu .  12.05 K o n c e r t  
z e  L w o w a  12.30 W ia d o m .  m e t e o r  12.33 Kon 
c e r t  z e  L w o w a  12.55 D z ie ń ,  p o łu d n  z W a r  
s z a w y .  15.20 W ia d o m .  g o s p o d .  15 25 K o m u n .
z W a r s z a w y  15.40 p ły ty  g r a m o f o n o w e  15 55- ! 
T r a n s m .  Pz W a r s z .  17 50 P o g a w ę d k a  cioci 
H e l i  z  d z ie ć m i .  18.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z .  
18.35 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  19.00 P r o g r a m  na. *  
d z ie ń  n a s t .  19 05 R o z m a i to ś c i  19.25 T ra n s m .  
z  W a r s z .  19.43 W ia d o m .  sp o r t .  19.47 T ra n .  
z W a r s z a w y .

j e s t  jedynym z władców Tybetu,  który  
dożył 57-miu lat.

Tybet  oddawna koncet ruje  za in te re ­
sowanie przedewszystkiem Chin. W r. 
1904 wojska angielskie wkroczyły do 
Tybetu i Dalaj Lama zmuszony był 
uciec do Mongolji.  Rząd chiński znaj ­
dujący się wówczas całkowicie pod 
wpływem polityki angielskiej  pozbawił 
Dalaj Lamę wszelkich jego praw za­
równo świeckich, jak i duchownych.

Na emigracj i  Dalaj Lama mieszkał 
około 9 lat.  Do stolicy swego państwa 
wrócił dopiero w roku 1913. Konjun- 
k tu ra  poli tyczna tym razem ułożyła się 
dla n iego pomyślnie.  Zorganizował  wal­
kę przeciw Chinom i skorzystawszy z 
wewnętrznych niesnasek w tem pań­
stwie, ogłosił  niepodległość Tybetu.

Potwór z przed 
m i l j o n a  l a t

zamrożony w lodowcach Syberji.
W wiecznych lodach Syberj i ,  k tóre 

zamieniają skorupę w bloki k i lkumetro­
wej grubości,  konserwujące twory o rg a­
niczne znacznie lepiej,  aniżeli wszystkie 
metody nowoczesne,  odbywa się akcja 
wykopaliskowa, wymagająca więcej p ra ­
cy, niż rozkopywanie terenu miast  s t a­
rożytnych- Od stu lat  poszukują tam 
przyrodnicy zabytków przepotopowej  
fauny i flory, Niejeden mastodont,  zdo­
biący dzisiaj muzea europejskie w 
swych gigantycznych rozmiarach,  któ 
rego dalszy skar lały ciąg przet rwał  pod 
postacią słoni był uwieczniony w zwa­
łach lodowych Sybiru,  Odwieczna lodo­
wa temperatu ra  zakonserwowała nawet
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—  Gdzież znowu, żar tu jesz  pani, — 
zawołała Anastazja.

Alfred, wbrew zwyczajowi, zdjął spi­
czasty kapelusz i nisko się nim ukłonił,  
wołając :

— Książę!... książę!...
— Wtem pani George s tanęła,  przy­

wołując Rigolettę.
— Moje dzieci, doktór przyszedł,  — 

rzekła do nich.

B A K A Ł A R Z .
Doktór Herbin,  mężczyzna la t  doj­

rzałych,  miał fizjonomję przenikliwą,  
zarazem pełną dobroci, a głos jego,  zaw 
sze harmoni jny,  nabierał  szczególniej ­
szej słodyczy, gdy mówił do obłąkanych. 
Doktór był z liczby lekarzy,  którzy naj 
wcześniej  w leczeniu chorób umysło­
wych użyli dobrego obchodzenia się z 
obłąkanymi,  zamiast  s t rasznych sposo­
bów przymusu, jakie dawniej były roz­
powszechnione.

Doświadczenie przekonało,  że dla o- 
b łąkanych odosobnię j e s t  równie zgub 
ne, jak j e s t  zbawienne dla zawodowych 
zbrodniarzy.

—  Rozumiałam, — rzecze pani Geor­
ge do doktora Herbin,— ze nie zbłądzę, 
towarzysząc synowi memu i synowej,  
chociaż nie znam pana Morela.  Położe­
nie tego poczciwego człowieka zajmuje 
mnie tyle,  iż nie mogłam się oprzeć 
chęci być świadkiem chwili,  gdy zupeł 
nie wróci mu rozum.

— Chociaż,— odpowiedział d o k tó r ,— 
nie mogę ręczyć za skutek środka, k tó­
rego użyć zamyślam, zawsze jednak spo 
dziewam się, na widok córki i innych

osób bliżej mu znajomych, najpomyśl­
niejszego wpływu. Jeżel i  pani się nie 
lękasz widoku obłąkanych, przejdziemy 
kilka dziedzińców, aby dojść do jednej  
z zewnętrznych budowli, dokąd odesła­
łem nieszczęśliwego Morela, bo dziś nie 
kazałem go prowadzić do folwarku, jak 
zwykle.

— Do folwarku? — spytała pani Ge­
orge,  — proszę pana, atboż tu j e s t  jaki 
folwark?

— To panią dziwi i rzecz i stotnie 
zdaje się dziwna. Tak jes t,  mamy fol­
wark,  którego płody znaczną są dla na­
szego zakładu pomocą, a który uprawia­
j ą  obłąkani.

Na znak dany przez doktora,  fur ta  
otworzyła się. Z pięćdziesięciu m ęż ­
czyzn, ubranych w jednosta jną  odzież, 
szarego koloru, przechadzało się, roztna 
wiało, albo siedziało w zamyśleniu, grze  
jąc  się na słońcu. Były między niemi 
twarze,  na których zaledwie sprawne 
oko dost rzegłoby pewnych oznak po­
mieszania.

Obaczywszy doktora,  większa ich 
l iczba cisnęła się koło niego, podając 
mu ręoe z wyrazem zaufania i wdzięcz­
ności; on nawzajem powitał  ich uprzej­
mie i po przyjacielsku.  Niektórzy z nie 
szczęśliwych, zbyt oddaleni od doktora,  
aby go uścisaąć za ręce, zbliżali się z 
niejaką obawą do gości dla powitania 
się z nim.

— Dzień dobry,  przyjaciele moi, — 
mówił do nich Herbin,  podając im rękę 
z największą dobrocią.

— Proszę  pana, — rzekła pani Ge­
orge  po cichu do doktora,  — czy to są 
warjaci?

— Tak j e s t , — odrzekł ,—  i z małym 
wyjątkiem najniebezpieczniejsi  z całego 
zakładu.

Doktór wskazał na człowieka silnego 
układu ciała, około la t  40 wieku, mają­
cego długie włosy, czoło szerobie,  cerę 
żółtą, twarz myślącą.  Zbliżył się powa­

żnie do doktora i rzekł mu z wyszuka­
ną grzecznością,  chociaż widoczne było, 
iż sobie zadaje gwałt ,  aby nie wybuch­
nąć gniewem.

— Panie doktorze,  zdaje się, że raz 
przecie winna przyjść na mnie kolej ba 
wić i wodzić ślepego; ośmielę się zro­
bić panu uwagę, iż największą popeł­
niają niesprawiedliwość,  pozbawiając go 
rozmowy ze mną i każąc mu słuchać 
bezsensowych bredni  głupca,  zupełnie 
obcego wszelkim pojęciom naukowym, 
gdy ja tymczasem wyt łumaczyłbym mu 
układ świata i bieg wszystkich ciał nie 
bieskich.

— Nie myśl pani,— odezwał się dok­
tór  pocichu do pani George ,—że to, co 
on mówi, są słowa warjata,  ozęsto z nie 
poję tą bys t reśc ią  rozwiązuje na j t ru d ­
niejsze zadania geometr j i  i ast ronomji,  
lecz, n ies tety,  padł ofiarą żądzy do na­
uk i dumy; zdaje mu się, iż zebrał  sam 
jeden wszystkie wiadomości ludzkie i 
że za trzymując go tu, pogrążamy ludz­
kość w najgłębszej  ciemnocie.

A zwracając się do uczonego war ja ta  
doktór mu odpowiedział:

—  Rozkażę, aby twemu żądaniu za- 
ćosyć się stało.

— Ja  względem nauki jes tem tero, 
czem była arka  Noego dla fizycznego 
świata,— wykrzyknął  warjat ,  zgrzytając  
zębami i rzucając naokoło spojrzenie o- 
błąkane.

— Wiem o tem dobrze, kochany 
przyjacielu.

— Jes teśc ie  wrogami  światła! — za­
wołał, ściskając groźnie pięści.—Ale ja  
zgruchotam was jak szkło, — dodał za­
gniewany.

— Ach, gaduła,  ciągle mi przerywa,  
— rzecze doktór  z uśmiechem, klepiąc 
go poufale po ramieniu.  — Mogłoby się 
komu zdawać, że j a  nie wiem, na jaki  
szacunek zasługujesz.. .  No, pójdźmy na­
reszcie do ślepca, zaprowadź mnie do 
niego.

—  Wyznam panu,— szepnął  Germain  
doktorowi Herbin,— ze był moment ,  kie 
dy lękałem się bardzo wybuchnięcia pa  
roksyzmu.

— Ach, panie, — odparł  doktór,  — 
dawniej przy pierwszem przeczeniu gro 
źnem, związaliby go, wybili, oblali z i ­
mną wodą, i tem dopiero w niewyleczo- 
ną wprawiliby go chorobę; tymczasem,  
pan widzisz, że przy pewnym sposobie 
obchodzenia się, te nagłe  wyskoki ró ­
wnie szybko ustają,  jak  powstały.

— O jakimże on mówi ślepcu? czy i 
to j e s t  osoba tylko urojona? —  spytała- 
pani George.

— Bynajmniej ;  ale h is tor ja  t ego  
człowieka bardzo j e s t  dziwna. Znaleźli  
go w jaskini łot rowskiej  na Polach El i­
zejskich, tam był przykuty w podziemiu 
a przy nim leżał  t rup kobiety,  tak s t r a  
sznie pokaleczony, t e  rozeznać go t r u ­
dno było.

—  Ach, to okropne! —  rzekła pani 
G eorge ze drżeniem.

—  Patrz pani, to on.
W szystk ie  osoby tow arzyszące pani 

G eorge cofnęły się przerażone na wi­
dok Bakałarza.

Bo to był on.
Nie będąc obłąkanym udawał war ja- c 

ta  i niemowę. Zamordował  Puhaczkę nie 
w paroksyźmie szaleństwa,  ale w napa­
dzie gorączkowej wściekłości.

Po uwięzieniu w szynkowni,  na Po­
lach Elizejskich,  gdy ochłonął z chwilo­
wego szału, przyszedł  do siebie w j e d ­
nej  z cel więzienia Conciergerie.

Spodziewał się zatem pozostać n a  
zawsze w Bicet re,  jako war ja t  i n iemo­
wa. Tak jes t ,  na zawsze, gdyż takie 
było wtedy jego życzenie,  bo w samo­
tnym lochu u Czerwonego Janka,  gdy 
zostawał sam na sam z pamięcią b w o -  

ich zbrodni,  zgryzoty  sumienia ogarnia­
ły jego duszę żelazną.

(G. d. n.)
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